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Z hiaiącój chwili.
Wczoraj rozpoczął się w Paryżu proces’ anar­

chisty Henriego, który, jak wiadomo, dopuścił się 
zamachu w kawiarni „Terminus“ i przy ulicy Bons 
Enfants. Podczas odczytywania aktu oskarżenia 
zachowywał się Henri tak obojętnie, jak gdyby cho­
dziło o jaką bagatelną sprawą. Zeznania jego 
tchnęły zaś wyrafinowanym cynizmem. Opowiadał 
on ze spokojem, że przyglądał się kilku kawiarnom 
i ostatecznie wstąpił do kawiarni „Terminus“, było 
tam bowiem bardzo wiele gości. Czekał on dośó 
długo, aby zabić jak największą liczbę obywateli. 
Z rewolweru strzelał do ścigających go osób w obro­
nie własnój skóry. Gdy przewodniczący sądu stwier­
dził, że skutkiem eksplozyi jedna osoba została za­
bitą, a 20 osób odniosło rany, Henri podniósł z przy­
ciskiem jeszcze raz, że zamierzał zabić jak najwięcój 
ludzi. Opisawszy bombę, użytą do wybuchu w ka­
wiarni |„Terminus“, nie chciał Henri powiedzieć, 
zkąd wziął dynamit, a nadto zaprzeczał, jakoby 
miał wspólników przy zamachu w ulicy Bons-Enfants. 
O swój czynności w roku 1893 i o tem, zkąd otrzy­
mał pieniądze na fabrykaeyą bomby, nie chciał 
Henri dać żadnych wyjaśnień. Wszystkie zeznania 
swoje poczynił on w nadzwyczaj pyszałkowatym 
i nar.efektobliczonym tonie. To też słusznie przewodni­
czący zwrócił uwagą na ohydny cynizm, z jakim 
oskarżony przyznał się do swoich zbrodni.

W dalszym ciągu posiedzenia rozpoczęły się 
najpierw przesłuchy tych osób, które przyczyniły się 
do aresztowania oskarżonego. Przewodniczący sła­
wił szczególniój męztwo policyanta Poissona. Na­
stępnie przesłuchiwano wiele osób, poranionych 
z powodu zamachu do tego stopnia, że niektóre 
z nich z trudem tylko chodzić mogły. Kierownik 
miejskiego laboratoryum oświadczył, że eksplozya 
w kawiarni „Terminus“ wyrządziłaby jeszcze większe 
szkody, gdyby pokrywka bomby była lepiój przy­
mocowaną. W końcu zeznawali świadkowie zamachu 
przy ulicy Bons-Enfants.

Projekt budżetu przyszłorocznego, jaki złożył 
parlamentowi angielskiemu kanclerz skarbu, p. Har 
court, jest przedmiotem rozstrząsań w prasie angiel­
skiej zarazem z punktu widzenia finansowego jak 
i politycznego. Stronnictwo liberalne sądzi, że pro­
jekt budżetu, zredagowany przez Harconrfa, wzmaga 
widoki zwycięztwa tego obozu przy wyborach, jakie 
nastąpić mogą w razie rozwiązania parlamentu. Na­
turalnie, wielka z tego powodu zapanowała radość, 
którćj objawy dają się widzieć w dziennikach. Sir 
Harcourt od razu urósł do znaczenia niepospolitego 
reformatora finansów. Po Gladstonic, który zeszedł 
z widowni, miejsce takie wakowało w Panteonie li­
beralnym.

Bardzo być może, że ten sąd okaże się spra 
wiedliwym i że go przyszłość potwierdzi. Pan Har­
court miał przed sobą zadanie wcale nie łatwe, wy­
naleźć bowiem musiał środki na pokrycie przewidy 
wanego deficytu w wysokości przeszło jedenastu mi 
lionów funtów, a więc około 240 milionów marek. 
Rozwiązał je w ten sposób, że podwyższył podatek 
od dochodu o 0,4 proc, ale jednocz iśnie podniósł do 
120—160 funtów granicę dochodu, który nie opłaca 
taksy podatkowój. Podniósł dalój podatek od wódki 
i piwa o 6 pensów. Ponieważ to jeszcze nie wy­
starczało na pokrycie deficytu, projektuje kanclerz 
ustanowienie zreformowanego podatku od spadków. 
Dotychczas Anglicy opłacali bardzo nizkie taksy 
spadkowe, przytem zawsze jednakowe bez względu 
na wysotośó sukcesyi. Sir Harcourt zaprowadza 
w tem zmianę. Chce on, aby spadki od 100 do 500 
funtów opłaoały 1 proc, podatku, od 500 do 1000 
fantów 2 proc, i tak dalój aż do 8 proc, od spad­
ków, wynoszących milion fantów i więcej. Prawo­
dawstwo podatkowe angielskie nie znałt tój zasady 
nierówności taryfy podatkowój. Stronnictwo libe­
ralne cieszy się, ponieważ jój od dawna pragnęło.

Podwyższając podatek od dochodów przy jedno- 
czesnem podniesieniu granicy dochodów, wolnych od 
podatku, co przynosi ulgę obywatelom niezamożnym,
8 na zamożniejszych większe wkłada ciężary; zaró­
wno jak wprowadzając podatek wzrastający od spad­
ków, sir Harcourt dał stronnictwu liberalnemu do 
rąk hasła, któremi niezawodnie będzie się mogło z po­
wodzeniem posługiwać w obec wyborców. Co się ty­
czy podniesienia podatku od piwa i wódki, to nie 
wszyscy wprawdzie liberałowie są mu radzi, ale za 
to niektórzy wprost zachwycają się nim, a mianowi­
cie wszyscy należący do towarzystw wstrzemięźli­
wości, zaś takich w obozie liberalnym jest [bardzo 
wielu.

Partya rządowa nie zrzeka się nadziei, że uda 
jój wywołać wśród ludności jeszcze większe^obu- 

rzenie przeciw lordom. W końcu ubiegłego tygodnia 
2 powodu trzynastój rocznicy lorda Beaconsfielda, 
iord Salisbury miał mowę, która istotnie może wy­
wołać podziw z powodu stanowiska, jakie ten przy- 
Wódzca ultra-torysowskich żywiołów zajął względem 
sprawy Izby wyższój. Jest to wysoce znaczącem 
zdarzeniem, jeżeli wypowiada on zdanie, że Izba 
lordów domaga się reformy, mniejsza, że jednocze­
śnie czyni zastrzeżenie, iż winna zostać dokonaną 
1 uwzględnieniem wszystkich praw historycznych.jCo 
Pod tóm rozumie, lord Salisbury rozwinął to na ze­
braniu w Covent-garden. Mianowicie uważa on za 
konieczność zmienić Izbę lordów w ten sposób, [iżby
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na przyszłość liczba dożywotnych parów była bardzo 
znaczną. Byłby to zatóm krok w kierunku zamiany 
Izby lordów na instytucją w rodzaju franeuzkiego 
senatu.

* Otrzymujemy następujące pismo:
„W celu porozumienia się w sprawie nauki

religii i języka polskiego zapraszam, ponieważ spra 
wa nader ważna, mieszkańców powiatu Wyrzyskiego 
na wiec do Łobżenicy w niedzielę dnia 8 moja na 
godzinę 5 po południu do hotelu p. Byczka.

Z polecenia
Roman Komierowski.

sprawie joKała fota otocma.
Archidyecezye Gnieźnieńska i Poznańska. Fun­

dusz nagromadzony w skutek ustawy obrocznéj wy­
nosił 1954205 m. 27 f., z tego przyznano na mocy 
artykułu 2 ustawy z d. 24 czerwca 1891 r. 1668188 
marek 89 fen. Koszta rozdziału wynosiły 4714 m.
97 fen. Arcybiskupstwo otrzymało jako fundusz dy- 
ecezalny 281301 m. 41 fen., który to fundusz użyto 
w całości na podwyższenie peńsyi urzędników arey- 
biskupiój administracyi.

Archidyecezya kolońska otrzymała funduszu 
dyecezyalnego 562,618 m. 63 (na ogólną kwotę 
3,267,619 m. 75 fen.); z tego funduszu obrócono 2/s 
na wsparcie dla emerytowanych duchownych, V» aa 
wsparcie biednych parafii.

W Trewirze na 2,122,421 m, 91 fen. funduszu 
obrocznego przypadłó na fundusz dyecezyalny tylko 
75,169 m. 44 fen., z czego obrócono 7/ib na emery­
tury, 8/i5 na biedne parafie.

W Wrocławiu : ogólny fnndusz 1,482,893 m.
98 fen., na fundusz dyecezyalny 204,140 m. 09 fen.; 
t/s na emerytów, */a na polepszenie pensyi urzędni­
ków, V» na biedne parafie.

skiój nie będą wcale do sejmu wybierani, i że Po 
lacy będą niemieckich rolników w sposób niebywały 
majoryzowaó. Temu stanowczo zaprzeczyć muszę 
i proszę, aby Panowie przypomnieli, sobie jak ten 
ciężki zarzut uzasadniono. Pan ten powoływał się 
na rumuński traktat handlowy, o którym i dziś wspo­
minano.

M. Panowie, przecież to nic nadzwyczajnego 
nie było, że Polacy w parlamencie, pomimo, iż zda­
nia ich poprzednio miały być podzielone, głosowali 
jednomyślnie za traktatem.

Ja to bardzo łatwo wyjaśnię : parlament i sejm 
nie są współrzędnemi Izbom rolniczym. Dwie pier­
wsze są korporacyami politycznemi w znaczeniu roz­
ległem, rzecz zatóm naturalna, że w nich zasady 
polityczne przeważają. Widzieliśmy to naprzykład 
wczoraj i przedwczoraj, że i w innych frakcjach to 
samo się dzieje. Właśnie pan Tiedemann z Babi­
mostu na początku swój mowy oświadczy, że co do 
swój osoby chciałby mieć Izby rolnicze cbowięzujące, 
a wczoraj pomimo to, był przeciw Izbom. Jak się 
to dzieje? Czynie mam prawa zawołać do p. Tie- 
demanna z Babimostu: Objaśnij mi hrabio Orendury 
tę dwoistość natury?

Mości Panowie, ja sam tę zagadkę rozwiążę, 
pan Tiedemann miał polityczne powody głosowania 
przeciw tój ustawie. A i Polacy mają zapewne to 
prawo w podobnych kwestyach tak w parlamencie 
jak i w sejmie, kierować się zasadami politycznemi. 
Atoli, M. Panowie, w poznańskiój Izbie rólniczój nie 
będzie to nawet możebnem, ponieważ nie jest ona 
polityczną korporacyą tylko kolegium doświadczalne 
z głosem doradczym. Będzie zupełnie pozostawione 
uznaniu królewskiego rządu na to vatum consultati- 
vum uważać lub je ignorować; może nawet gdyby 
do tego kiedykolwiek przyszło dać pierwszeństwo 
odosobnionem głosom niemieckiój mniejszości. Zdaje 
mi się zupełnie niestósownem wsunięcie narodowo- 
politycznych przeciwieństw w kwestyą czysto tech­
niczną. (Bardzo słusznie! na ławach polskich).

To poruszyli także przedwczoraj szanowni mó­
wcy z centrum, hr. Hoensbroech i br. Loe. W ogóle 
ja to za niemoźebne uważam, aby pomiędzy intere­
sami ciomiećkioh lub polskich róiuików mogła zacho­
dzić różnica. Deszcz i pogoda, jaką nas Pan Bóg 
obdarza, użyźnia w Poznańskiem wszystkie łany, czy 
one są w posiadaniu Polaków czy Niemców. A i cła 
zbożowe, brak robotnika, obieżysastwo i inne przy­
gody, które się do rozwoju iub klęski rólnictwa przy­
czyniają, dotykają zarówno polskich jak niemieckich 
rólników. Jeżeli tak dalój pójdzie, że i w kwestyach 
rolniczych narodowe przeciwieństwa się zaostrzą, to 
wreszcie do tego dojdzie, że kartofle trzeba będzie 
zrewidować, czy są polskie lub niemieckie. Zdaniem 
mojem trzeba tu zachować miarę: „Est modus in 
rebus•

Jak przypuszczam, p. Tiedemann (z Babimostu) 
nie ma zapewne żadnój pretensyi do pozyskania 
szczególniej szój sympatyi u polskiój ludności, przeciw 
którój podnosi co rok ognisty miecz swojój wymowy. 
Jeśli atoli jako członek poznańskiój Izby handłowój 
będzie kiedyś bronił jakiejkolwiek tezy, u. p., że 
taryfa różniczkowa jest korzystną dla rolnictwa 
w wschodnich prowincyach, to mogę mu zaręczyć, że 
koledzy polscy będą wywody jego przedmiotowo 
i objektywnie badali i może zgodzą się na nie, bez 
względu na różnicę kierunków polityczuych. Oczy- 
wiście musiałby on swoje wnioski nieco śeiślój sfor 
mułowaó, jak wczoraj, inaczej bowiem nie mógłbym 
wu poręczyć sukcesu.

Sądzę, M. Panowie, że musimy także wziąć 
na wzgląd stanowisko polityczne. Zarzuca się za­
wsze nam Polakom, że nie chcemy się wżyć w pań­
stwo pruskie, że mamy interesa własne, odrębne. 
Gdybyście, M. P., bliżój zbadali rzeczywiste sto­
sunki w naszój ojczyźnie, tobyście się temu tak bar 
dzo nie dziwili. Zważcie M. P., że jesteśmy zawsze 
traktowani jako poddani drugiój klasy. (Protest.) 
Zaraz to udowodnię. Nasz język, który jest piękny 
i posiada bogatą literaturę, został zupełnie na wy­
gnanie skazany; jest on o&łkiem usunięty z wszy­
stkich sal sądowych, z wszystkich urzędów i ze 
szkoły — przynajmniój dotychczas. Musi nam się, 
jak to już w pierwszem wystąpieniu mojem w tój 
Wysokiój Izbie zaznaczyłem, serce krwawić, jeśli 
sami łożyć musimy na środki, mające nas wy­
przeć z ziemi ojczystój, jeśli łożyć musimy na 
specyaluie w tym celu sporządzoną ma­
chinę do wykorzeniania (Entwurzelungsmaschine) któ 
ra pracuje przeciwko nam całą siłą pary 100 milio­
nów marek. Musimy się także spokojnie przyglądać, 
jak wszędzie jesteśmy sztucznie majoryzowani. Pa­
nowie ci mówią, że prawo nomicyi, które ordynaeya 
powiatowa i prowincyonalna zaprowadziła, okazało 
się korzystnem i że przyczynia się do pojednania 
umysłów i do harmonijnego wspólnego działania 
Niemców i Polaków. Nie, Mości Panowie, harmonia 
ia ma inne motywy. Prawo nominacji nie podoba 
się nam wcale, czujemy się pokrzywdzeni, widząc, 
że wszędzie jesteśmy odsuwani. JA teraz obok 
licznych, tak bogato wyposażonych stołów ma być 
urządzony nowy, oczywiście nieco skromniejszy stół, 
przy którym, pomimo naszój liczebnój przewagi, 
mamy znowu odgrywać rolę kopciuszka. Ludność 
polska przyjmie to wprost jako policzek. Cieszyłem 
się bardzo, że rząd królewski po referacie komisyi, 
zajmuje dotychczas rezerwę wobec tego wniosku, 
i proszę go bardzo, aby oparł się wabieniu konser- 
watywnój syreny i wystąpił przeciwko przyjęciu 
wyjątkowego paragrafu do tój ustawy.

Mowa posła p. dr. Mizerskiego,
wypowiedziana w sejmie pruskim w dnùi b. m 
przy obradach nad projektem, dotyczącym Izb ról 

niczych.
M. P. ! Wniosek pana konserwatysty, jakeśmy 

to już od poprzednich mówców tego stronnictwa 
słyszeli, dąży do tego, aby w tę ustawę wsunąć 
rozporządzenie wyjątkowe i przez to w poznanskiéj 
Izbie rólniczój utworzyć sztucznie dla Niemców wię­
kszość. (Wielka prawda! na ławach polskich. Za 
przeczenie u wolnokonserwatystów.)

M. P. ! Dążność ta do wyjątkowego trakto 
wania Polaków dziwne na mnie zrobiła wrażenie. 
Zdawało mi się, jakoby to był spóźniony wystrzał 
armatni, który wśród nocnój ciszy nagle się rozlega 
i w groźnem oświetleniu ukazuje ogniste języki broni 
i w około leżących trupów. M. P. Ta broń, to 
ustawy wyjątkowe wydane przeciw Polakom w 1886 
roku i późniój, a jeżeli trupów eheecie widzieć, to 
jednego mogę wam zaraz wskazać. Mam tu na 
myśli pogrzebany w komisyi smutnéj sławy wniosek 
antypolskiój ustawy szczepienia ospy, z którym 
obecna poprawka dnchowo jest spokrewnioną. Sądzę 
nawet, że ta poprawka i ten niedoszły homunkulus 
ustawy szczepienia ospy wspólnego mają rodzica i to 
bezwzględnego politycznego -- nie ehciałbym wypo­
wiedzieć tego słowa, lecz je określić — sąyślę o 
diametralne® przeciwieństwie do altruismu, wielkiem 
zamiłowaniu własnój pomyślności, połączonem z zje­
dnoczoną obojętnością dla praw cudzych.

M. P. ! przeciw tój poprawce występujemy 
stanowczo, i zdaje mi się, że i dla Was nie jest 
ona na czasie. Tendeneya, aby przeciw Polakom 
coraz to nowe wyjątkowe przepisy wymierzać, jest 
anachronizmem. Dzięki Bogu minęła już ta oran- 
żeryjna temperatura, z którój na gruzach ustaw 
majowych powstały ustawy polskie. Co było powo­
dem tych ustaw wyjątkowych? Opierały się one 
na tój podstawie, że Polacy są nieprzyjaciółmi Rzeszy 
i państwa, przeciw którym potrzebne są prawa 
wyjątkowe, aby Rzesza i państwo nie zachwiały się 
w swych posadach.

M. Panowie, w dzisiejszych czasach nie można 
nam zrobić tego zarzutu ; a nawet śmiało twierdzić 
mogę, że należymy do żywiołów podtrzymujących 
państwo. Wszak przyczyniliśmy się do pomnożenia 
siły zbrojnój niemieckiej na lądzie i morzu ; (weso­
łość) w rozmaitych ważnych kwestyach tak w tej 
wysokiój Izbie jak i w parlamencie niemieckim zaj­
mowaliśmy stanowisko, które się może tój lub owój 
frakeyi ze względów partyjnych nie podobało, które 
atoli z powszechnego punktu widzenia rozważone* 
musiano uznać za słuszne i prawe ; staliśmy po wię- 
kszój części na takiem stanowisku, jakie rząd kró­
lewski resp. rządy związkowe zajmowały. W takich 
okolicznościach nie podobna nas uważać za nieprzy­
jaciół Rzeszy i państwa.

M. Panowie, przedwczoraj przybył tu pan po­
seł Tiedemann (Bomst), który jak się zdaje, jest oj­
cem tój poprawki i z patosem, jakiego dziś u móweów 
tój partyi nie zauważyłem, odezwał się do rządu : 
videant consules ! Niemczyzna w prowii.cyi poznań- 
skiój jest w groźnem niebezpieczeństwie, jeżeli Izba 
rolnicza tak tam będzie urządzona, jak w innych pro- 
wincyach monarchii. Na to przytaczał te same po­
wody, które i dziś podawano. Powiedział, że nie­
mieccy notable wśród agraryuszy prowincyi poznań-

NteMeh; 29 kwietnia 1894.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 4, n* wszy- 
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 6 (zob.
listę p. 1894 Ahtheilnng II. t. Nr. W.) 
w innych krajach: cena poznańska S <W 

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi IB ienygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Mości Panowie! Sądzę, że rząd królewski zna 
usposobienie w naszój ojczyźnie. Mogę tu powie­
dzieć, że od kilku lat nastąpił w istocie u ziomków 
moich pewien zwrot: nie zrzekając się rzeczy­
wiście przysługujących nam praw wedle prawa 
loskiego i natury, chcemy się zastósowac do upra­
wnionych żądań państwa i spełniać wszystkie od­
nośne obowiązki, jak to dotychczas zawsze czy-

Następnie p. Tiedeman (z Łabiszyna) stawił 
nam pytanie, czy się wydarzył kiedykolwiek przy- 
padek, aby Polacy oddali swój głos naŁ Niemca. 
Mogę zaraz przytoczyć panu przykład, a^iaajuć na 
i;o jednego świadka w Wysokiój Izbie. Gdy n - 
dawno chodziło o wybór przywodniczącego wydzia " 
pro Nincyoualnego, głosowało czterech Polaków i 
czterech Niemców, a wybrany został i to jedno­
głośnie p. Dziembowski, Niemiec, pomimo polskiego 
nazwiska; otrzymał on zatem także polskie głosy.
To samo wydarzyło się przed kilku laty przy wy­
borze p. hr. Posadowskiego. Odwrotnie zaś mogę 
przytoczyć przypadki, w których przeciwna strona 
nie była tak uprzejmą! (Słuchajcie! Słuchajcie!) 
Stwierdzam — dokładnych liczb nie mam w tej 
sprawie — że persona! urzędniczy wydziału prowin­
cjonalnego i urzędu starosty krajowego w Wielkiem 
Księstwie Poznańskiem składa się tylko z Niemców, 
główna landszafta ma tylko jednego polskiego 
radzcę, a wśród urzędników niższych ani jednego 
Polaka. Nie mogę ręczyć zk liczby, ale tak mnie 
poinformowano. Wobec tego możemy słusznie po­
wiedzieć, jak ów znany Kanadyjczyk : widzicie, my 
dzicy jesteśmy jednakże lepszymi ludźmi. Sądzę, ze 
czas teraz położyć kres polityce antypolskiój.

M. P.! Stronnictwu konserwatywnemu jestem 
bardzo wdzięczny za oświadczenie, jakie złożył co 
dopiero p. baron Limburg z Stirum w jego imieniu 
na naszą korzyść, i mogę Panom zaręczyć, że rolacy 
nie nadużyją swój większości w poznańskiój Izoie 
rólniczój. Jesteśmy najpierw zanadto delikatni i tem 
tłomaczę też zjawisko, że stósunki pomiędzy polskimi 
i niemieckimi członkami w rozmaitych korporacyacu 
politycznych W. Ks. Poznańskiego są przyjazne i że 
harmonia panuje pomiędzy obydwoma narodowościami. 
Pochodzi to ztąd, że zawsze występujemy z kurtoa- 
zyi i że jesteśmy skłonni do ustępowania.

M. P.! Gdyby wbrew naszym oczekiwaniom 
poprawka panów wolnokonserwatystów miała yc 
przyjętą, wtedy chwycimy się jeszcze ostatniego 
środka — wtedy zaapelujemy do korony. Najdo­
stojniejszy Monarcha nasz, wstępując na tron, po­
wiedział podobnie, jak ś. p. ojciec jego, te piękne 
słowa: wszyscy poddani są równie bliscy sercu mo­
jemu, — Nie zapomnieliśmy tego istotnie królewskiego 
i chrześciańskiego monarchy godnego wyrażenia. 
Wiemy, że Jegomość Król wolny jest od zagnieżdżonych 
w kraju przesądów do polskiój ludności, która także 
ze swój strony ma do niego tak wielkie zaufanie, 
jak dotychczas do żadnego z Hohenzollernów, lo 
snuszą koledzy nasi z W. Ks. Poznańskiego i Prus 
Zachodnich zupełnie potwierdzić. Ale, M. P., ąpei 
do tronu, aby ustawa ta nie została uzupełnioną 
antypolską poprawką, będzie, sądzimy, niewątpliwie 
zbyteczny. Kończę przemówienie moje prośbą, aoy 
Wysoka Izba poprawkę tę odrzuciła. (Huczne okla­
ski na ławach polskich.)

Na tem samem posiedzeniu Izby deputowa­
nych zabrał raz jeszcze w odpowiedzi narodowo- 
liberalnemu posłowi Sattlerowi głos prezes Koła 
polskiego, p. radzca Stanisław JMotty. 
oświadczając, co następuje:

N&jzupełniój podzielam zdanie pana barona 
Erffy. Deputowany dr. Sattler zarzucił mi, iż prze­
kręciłem znaczenie słów ks. Bismarcka. Zdaje mi 
się, że to właśnie ja imałbym prawo uczynić mu 
zarzut igrania słowami; tutaj chodzi o sens, a nie 
o gołosłowne wyrażenie. Pan poseł Sattler musi 
mi przyznać, że ks. Bismarck przy każdój na- 
suwającój mu się sposobności stawia kwestyą polską 
na pierwszym planie i wysnuwa wnioski, które mają 
udowodnić, że my pragniemy wywoływać zaburzenia 
w kraju. Takie było jedynie znaczenie moich wy­
wodów.

Das „PolentłiMm44.
Artykuł Hansa Delbriicka o Polakach, zamiesz­

czony w kwietniowym zeszycie jego „Preussische 
Jahrbücher“, a powtórzony przez nas w dosłownym 
przekładzie w „Kuryerze“, nie pozwala spokojnie 
spać niemieckim szowinistom w Księztwie. Jeden 
z nich, niejaki p. v. S., ogłasza w num. 17 wydawa­
nego przez dep. Arndta tygodn. „Deutsch. Wochenbl.“ 
artykuł, w którym usiłuje zbić mianowicie dwa ar­
gumenta p. Delbrücka : 1) jakoby komisya koloni- 
zacyjna była dziełem zupełnie poronionem, 2) jakoby 
szkoła dzisiejsza przyczyniała się jedynie do polszczenia 
ludności wschodnich dzielnic monarchii. Zdaniem 
p. v. S. znajduje oię p. Delbrück w błędzie, sądząc, 
że Polacy są skłonni do zgody. Wszystko to byłoby 
bardzo ciekawe, gdyby nie ta okoliczność, że do­
wody przeciwnika p. Delbriicka nie są oparte na 
żadnój podstawie i nia mają żadnój wartości. Udo- 
wodnimy to na przykładzie.

Wobec twierdzenia p. Delbriicka, że komisya 
kolonizacyjna jest dziełem poronionem i w najlepszym



falle po 100 latach powiększy pomiędzy 2 i pół mil. 
Polaków żywioł niemiecki o 100,000 głów, — ro- 
zumie p. v. 8, tak: „Jeżeli w przyszłych latach 12 
w tym samym stósunku, jak dotychczas zakapowaną 
będzie polska i niemiecka wielka własność gruntowa, 
t. j. w stósunku 4 do 1, to w r. 1910 co najmniój 
140,000 hekt., t. j. z wielkiój własności gruntowój, 
która pod koniec lat ośmdziesiątych w obydwóch 
polskich dzielnicach była w polskiem ręku, 181/»0 
zamienionych będzie na niemieckie wsie chłopskie.
A ponieważ, przyjąwszy nawet, że upadek polskiój 
wielkiój własności odbywać się będzie na przyszłość 
nie w szybszem tempo jak w 25 latach od połowy 
sześćdziesiątych aż do końca ośmdziesiątych lat, 
polska wielka własność gruntowa zniknie w Prusach 
Zachodnich w 65 a w Księztwie Poznańskiem w 75 
latach, nawet bez zakupów komisyi, przeto nie za 
śmiałe będzie przypuszczenie, że wśród obecnych 
warunków, zwłaszcza że ze strony polskiój zakładają 
się z wielką gorliwością gospodarstwa rentowe, 
w trzydziestych latach przyszłego stulecia wielka 
własność gruntowa polska pod panowaniem pruskiem 
zamieni się, z wyjątkiem małój liczby majoratów, 
z których kilka jest pod sekwestrem, katolickich 
dóbr kościelnych i posiadłości kilku bardzo dobrze 
sytuowanych rodzin, na niemiecką własność grun­
tową wielką i drobną. A ponieważ narodowość 
kraju oznaczają trwale ci, którzy posiadają ziemię, 
mianowicie gdy nimi są chłopi, przeto łatwo zrozu­
mieć, jakie znaczenie dla nas Niemców tutaj ma 
usunięcie polskiój wielkiój Własności gruntowój 
i przyspieszenie tego procesu przez komisyą koloni 
zacyjną...“

Czy te’picy nasi poznają od razu, na jak chwiej­
nych podsffcjach oparty jest rachunek p. v. S. Że 
w ostatnim czasie wielka własność ziemska w Księ­
stwie narażona była na tak wielkie straty, to 
w znacznój części nie wina polskich właścicieli, lecz 
smutnego położenia rólnictwa wogóle. Z polepszeniem 
się doli rólnictwa, podniesie się dobrobyt rólników i 
ustanie tak nagła fluktuacya ziemi. Zresztą i u nas 
w rólnictwie wyrabiają się nowe siły i nie wszy­
stko, co idzie na sprzedaż, dostaje się zaraz w obce 
ręce. P. v. 8. zapomniał także widocznie o wło­
ściańskim stanie polskim w Księstwie. Nie wie­
rzymy, aby większa własność gruntowa polska zni­
knąć miała u nas kiedykolwiek zupełnie, ale choć- 
byśmy na tem polu ponieść mieli najdotkliwsze 
straty, to zawsze jeszcze zostanie nam polski stan 
włościański na roli osiadły, który ziemi swój nie 
sprzeda lecz jeszcze pomnoży to, co po ojcach odzie­
dziczył.

Co się tyczy szkoły to autor artykułu w 
„Deutsches Wochenblatt“ sam przyznać widzi się 
zniewolony, że źródło, na którem opierał się p. Del­
brück, zdradza fachowca i ma prawie wartość urzę­
dowych, informacyi, — mimo to p. v. 8., jakkolwiek 
nie umie przytoczyć nic pozytywnego naprzeciw 
p. Delbrückowi, przeczy gołosłownie, jakoby tenże 
miał racyą. Stąd zdobywa się na takie dziwolągi, 
jak ten, gdy twierdzi, że tylko tam, gdzie „wszy­
stko, co niemieckie nienawidzący proboszcz“ opano­
wał dom rodzicielski, dzieci niechętnie uczą się po 
niemiecku i małe w tym języku robią postępy, — 
kb gdy powiada bez zająknienia, że miasto 
Poznań dumne jest na swe szkoły symultanne. Kto 
jest dumny na te szkoły ? Czy Polacy katolicy, 
którzy przecież stanowią ogromną większość mie­
szkańców miasta Poznania? Nie! Czy katolicy 
Niemcy ? Nie I Czy protestanccy Niemcy ? I to 
nie! Dumni są tylko z tych szkół symultannych 
żydzi poznańscy, którzy swoje dzieci posyłają do 
wyższych zakładów naukowych lub prywatnych 
szkółek, a dzieciom chrześciańskich współmieszkań­
ców swoich każą się truć w symultankach, w któ­
rych zapomniano nadto o wszelkich względach pary- 
tetyczności.

Uczucia sprawiedliwości, jakie się odezwało 
w piersi p. Delbrücka, a któremu nie wahał się dać 
publicznego wyrazu w „Preuss. Jahrbücher“, nie umie 
sobie wytłomaczyć p. v. 8. inaczój, jak tylko ko- 
rzystuem wrażeniem, jakie Polacy w Berlinie wy­
wrzeć musieli na tego uczonego męża. Za, jedynie 
uprawnionych do sądzenia o Polakach uważa autor 
tych Niemców, którzy mieszkają w Księstwie i Pru­
sach, prawdopodobnie przedewszystkiem urzędników.

Pomiędzy innemi powiada on: „Czyżby p. Del­
brück sądził, że wszyscy szowiniści z całych Nie­
miec znaleźli się w tych prowincyach (polskich) i że 
my (więc autor także pochodzi z tych prowincyi i 
jest prawdopodobnie urzędnikiem) z czystego upodo
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SZKIC
priez W. Ł. x C.

(Dokończenie. — Zobacz numer 66.)
Pani Aneta mimowolnie rozpostarła ręce, jakby 

go chciała powstrzymać od wyrzucenia tój ostatniój 
pamiątki. Smutna ułożyła się do snu, lecz ten długo 
nie przychodził.

Rychłym rankiem, zbiegła do ogródka, odnala 
zła zeschły bukiecik z kwiecia jabłoni i zachowała 
jako najdroższy klejnot. Z panem Janem nie spo 
tkała się u wód, widocznie zaraz wyjechał do Wie 
dnia.

Przypadkiem podsłuchana rozmowa rozdrażniła 
ją niezmiernie, lecz uwolniła ją zarazem od wyrzutu, 
który raz po raz w niój się odzywał.

. ®d tego wydarzenia znowu minęło lat kilka. 
Zycie jój biegło zwykłą utartą koleją, bez głębokich 
boleści, lecz też bez uniesień. Bukiecik spoczywał 
na dnie tresorku, rzadko w niego się wpatrywała, 
rzadko o nim rozmyślała.

Raz kiedyś mąż spostrzegł przedmiot jój roz­
myślań — pożartował z niój, iż nie sądził, że ma 
tak romansową żonę, która pamiątki prawdopodobnie 
pierwszój platonicznój miłości aż dotąd chowa. Na 
tem się skończyło — przedmiot nie był wart roz­
trząsać. W końcu dziesiątego blizko roku spokojnego 
pożycia małżeńskiego nagła choroba zabrała męża 
pani Anecie. Dziwiono się, iż żyjąc tak szczęśliwie 
z swym mężem, nie umiała pani Aneta okazać swego 
żalu ani płaczem, ani widocznym smutkiem. Jedni 
przypisywali to jój niezdolności do płaczu, drudzy jój 
biemój, obojętnój naturze.

bania w polakożerstwie o Polakach sądzimy tak zu­
pełnie inaczój, jak on ?“ Hic haeret aqua! Szowi­
nistów wprawdzie i w Niemczech dalszych nie brak, 
ale najwięcój ich jest u nas; a polakożerstwo tra­
ktują ci panowie nie dla rozkoszy, w to wierzymy, 
ale dla wielu materyalnych względów, których tutaj 
p. v. 8. przypominać nie potrzebujemy.

Powrócimy do tego przedmiotu, gdy p. v. 8. 
drugą część swego artykułu o Polakach zamieści 
w tygodniku p. Arendta.

Jeszcze p. Madeyski.
Wiedeń, 26 kwietnia.

(=) Nowy minister oświecenia powinien być 
bardzo zadowolony z przebiegu rozpraw parlamen­
tarnych w budżecie wydziału, na którego czele stoi 
od kilku miesięcy. Poprzednicy jego, zwłaszcza dwaj 
ostatni, doznawali mniój uprzejmości w kołach ów- 
czesnój większości parlamentarnój, a byli wystawieni 
na namiętniejsze zaczepki ze strony opozycyi. Wobec 
pana Madeyskiego Izba poselska starała się wido­
cznie złożyć dowód, że nie żywi uprzedzenia syste­
matycznego do każdego z kolei ministra oświecenia, 
na czem dyskusya skorzystała bardzo wiele. Jakoż 
zwłaszcza rozprawy o wydziale wyznań i o wszech­
nicach odznaczały się niebywałym spokojem i poży­
teczną, przedmiotową fachowością.

Za to dzienniki pospieszyły wyręczyć posłów 
w dosadniój krytyce pierwszego z ławy ministrów 
dobiutu pana Madeyskiego, a — niestety! — naj 
spieszniój z tóm było dziennikom polskim. ’Jeden 
z nich obwieszcza światu wielką, gorszącą nowinę, 
że pan Madeyski przemawiał jako minister... austrya 
cki! To ma być zarzut czy westchnienie zawiedzio­
nych nadziei ? Czyż rzeczywiście ktokolwiek z nas 
żądał, aby pan Madeyski, mianowany ministrem 
oświecenia Austryi, przemawiał jako minister Polski 
albo choć Galicyi, i czyż ktokolwiek na seryo tego 
się spodziewał ? Podobne ogólnikowe zarzuty bez 
realnój podstawy i treści mogą tylko we warstwach 
mniój świadomych rzeczywistych stósunków obudzić 
prąd lekkomyślnego szowinizmu, śmiesznój przesady, 
ewentualnie nieuzasadnionego rozgoryczenia, ale nie 
mają nic wspólnego z poważną krytyką „debiutu“ 
nowego ministra. Naszego interesu narodowego nie 
stawiamy i nie możemy stawiać po nad interes mo 
narchii, lecz pielęgnujemy nasze prawa i interesa 
w zgodzie z dobrem monarchii, jak to uznał cesarz 
roku z. w Jarosławiu. Z tego roztropnego i jedynie 
możliwego i słusznego punktu widzenia, łatwo się 
pogodzimy z każdym ministrem oświecenia, który 
rzeczywiście dba uczciwie o ogólne dobro monarchii 
i stawia je wyżej odstionniczego programu. Nie żądamy 
od ministra oświecenia nic innego, tylko aby był istotnie 
austryackim ministrem, bo wtedy z konieczności 
będzie się starał czynić zadość także naszym, spra­
wiedliwym i rzeczywistym (wcale nie sztucznym) po­
trzebom. To też rzecz naturalna, która nie powinna 
wywołać najmniejszego zdziwienia, że p. Madeyski. , . - . . • . .7 marca odpowiedź, że zanim zapisanie —___
mógł przemawiać, jak powinien przemawiać austrya- członków będzie mogło nastąpić, należy wpierw w 
cki minister oświecenia, a jednak nie wygłosił ani | oświadczeniach przystąpienia polskie nazwy miejsco-
zdania, ani słowa, przeciwko któremu należałoby 
się zastrzedz z punktu widzenia naszego, polskiego 
interesu narodowego.

Zastrzedz możnaby się jedynie przeciwko 
pewnemu optymizmowi ministra w poglądach na 
ustawy szkolne. Ale z tych dzienników naszych, 
które tak ostro krytykują mowę p. Madeyskiego, 
żaden nie domaga się zmiany ustaw szkólnych 
w kierunku przywrócenia szkoły wyznaniowój. Prze­
ciwnie !

Natomiast przyswajają sobie po prostu ikrytyki 
dzienników młodoczeskich. P. Madeyski nie miał 
i nie mógł mieć ambicyi zadowolić szowinizmu mło- 
doczeskiego, chociaż nie powiedział nic takiego, 
coby mogło obrazić roztropnego Czecha. Bądź co 
bądź, trudno pojąć, jakiem prawem i według jakiój 
logiki dzienniki polskie ministra rodaka sądzą nie 
z polskiego punktu widzenia, lecz przez pryzmat 
czeski? Tego vice versa nie uczyni żaden dziennik 
czeski (ani inny), a jeżeli którekolwiek z różnych 
haseł czeskich może nam imponować, to niezawodnie 
owo, które opiewa: „Svuj k' svernu“, którego prze­
cież nie powinniśmy się wyrzekać wobec rodaka 
jedynie dla tego, że go spotkało nieszczęście nomi- 
naeyi na ministra! Powtarzam, z polskiego stano­
wiska nie można p. Madeyskiemu uczynić zarzutu, 
a mianowicie owe rozróżnienie ministra pomiędzy

Gdy rok pierwszy wdowieństwa jój minął, za­
częli się kręcić rozmaici aspiranci około bardzo dziś 
jeszcze ponętnój wdówki — tem ponętniejszój, że 
miała złotą oprawę — bez skutku. Pani Aneta nie 
wyrzekła się wprawdzie powtórnego za mąż wyjścia 
lecz bukiecik przypominał jój kogoś, który miał star­
sze prawa. Teraz gdy była wolną, chętnie byłaby 
widziała, gdyby owe czarne oczy raz jeszcze spoj­
rzały na nią z równym, jak w on czas zapałem. 
Lecz raz tylko kwitną nam w życiu róże i raz nam 
tylko zakwita maj. Upośledzon ten, który nie umie 
ohwytaó szczęścia w lot, bo zwodny to ptak, 
a szybki jak błyskawica. Kto umie tę szczęśliwą 
chwilę wyzyskać, ten poznał i pojął sztukę życia.

Jakżeż wszystko dalekiem było od urzeczy­
wistnienia jój pragnień. On od niój rozdzielony 
znaczną przestrzenią — odjechał w przekonaniu, iż 
miała dlań towarzyską tylko życzliwość — a może 
o niój zapomniał. Nie wiedziała nawet, czy był 
wolnym. Dowiadywać się nie chciała, gdyż za nic 
nie byłaby zdradziła tajemnicy swego serca.

Prosty przypadek zdawał się zbliżać ich znowu.
Miasto, w którem mieszkała pani Aneta roz­

pisało konkurs na najtańszą i najlepszą kanalizacyą. 
Zjechało się dużo inżynierów. Doszło to jój uszu. 
Ale czyż on właśnie także bawi w mieście? Po­
informowała się z gazet. — Stało tam wyraźnie pod 
spisem podróżnych: Hotel Polski: pan N. inżynier 
z Wiednia. A że o niój nie zapomniał, dowód 
miała wyraźny w ręka. Dziecinie jój wręczył bu­
kiecik z kwiatu jabłoni: dla Mamy. Czyż to nie 
wyraźny znak?

Noc przepędziła niespokojną, gubiąc się w do­
mysłach, czy przybędzie. Wstała rychło, wybiegła 
do ogródka — nadzieja odmłodziła ją o lat dziesięć. 
Zatonęła w cudnych marzeniach. Powetuje cier­
pienia pana Jana miłością bez granic, oddaniem się 
zupełnem. Świeży bukiecik z kwiecia jabłoni jaśniał 
jój wŁręku różowobiałą barwą — tak różowe będzie

narodami, które własną siłą i zasługą już stanęły 
na wyżynach oświaty (jak polski) a innemi, które 
jeszcze tak wysoko nie stanęły, właśnie najsilniój 
przemawia do naszego narodowego przekonania. 
Oczywiście, jeżeli dziennik polski bez zająknienia 
się stawia na równi Polaków z Słoweńcami, którzy 
jeszcze przed 30 laty nie zdobyli się ani z własnój 
siły, ani za pomocą rządu, choćby na jedno gimna- 
zyum, to zaznacza się w takiój paraleli albo prze­
sadna skromność, albo też zupełna nieznajomość 
stósunków, która byłaby po prostu gorszącą po stro­
nie ministra !

Jeżeli nareszcie p. Madeyski należycie potępił 
ów chorobliwy ruch, który opiera się na jednostron- 
nem pojmowaniu wolności a popycha młodzież w sze­
regi 8ocyalizmu, a raczój anarchizmu, to naturalnie 
albo raczój niestety także « nas znajdują się ży­
wioły, które, czując się osobiście dotkniętemi, będą 
protestowały przeciwko tym wywodom ministra.

Jednakże na seryo trudno dopatrzyć się w nich 
objawu jakiegoś specyalnego anstryacyzmu, albo ja­
kiegoś szczególnego „zacofania“ ministra Madey­
skiego. Na nieszczęście ruch ów jest ogólno-euro- 
pejską epidemią. Wszędzie tóż żywioły poważne 
i patryotyczne, choćby bardzo postępowe a nawet 
republikańskie, stanowczo ruch ów potępiają. Tak 
n. p. ostatni numer republikańskiego i bardzo libe­
ralnego „Journal des débats“ artykuł wstępny po­
święca odezwie pewnego grona „kolektywistycznych“ 
studentów paryzkich, którzy wzywają do uroczystego 
obchodu 1 maja, wywieszają sztandar socyalnój de- 
mokracyi, twierdzą, że tym sposobem pozostaną 
wiernymi tradycyom studentów z 1880 i 1848 r., 
chociaż wtedy studenci francuzcy nie stawali wcale 
po stronie socyalizmu, lecz domagali się reform poli­
tycznych. „Journal des débats“ oczywiście bardzo 
ostro potępia prąd socyslistyczny pomiędzy mło­
dzieżą, to samo czyni minister republikański i bardzo 
liberalny, p. Spullerets.

Ze c. kr. minister austryacki nie może na po­
dobne symptomata spoglądać obojętniój albo życzli- 
wiój, to przecież rozumie się samo przez się. Alboż 
mamy od Polaka, który otrzymał zaszczytną nomi­
nacją Da ministra oświecenia Austryi żądać, aby 
odgrywał rolę jakiegoś Wallenroda socyalizmu? 
I czyliż mogło komuś przyjść na myśl, aby właśnie 
tak konserwatywny mąż stanu, jak p. Madeyski, 
mógł odczuwać najmniejszą skłonność do protegowa­
nia albo choć tylko biernego ścierpienis, prądów so- 
cyalistycznych i anarchicznych, zatruwających mło­
dzież szkólną ?

Godne uwagi dokumenta.
Na początku marca r. b. przesłał zarząd tutej­

szego Banku Przemysłowców do poznańskiego sądu 
okręgowego nazwiska 12 nowych członków, prosząc 
o zapisanie ich do listy członków Banku. Na to 
otrzymał od sędziego Jacobiego datowaną pod dniem 

nowych

wości : Górczyn, Jerzyce, Główna i Stęszewo zastą 
pić zaprówadzonemi : na mocy król, rozkazu gabine­
towego nazwami niemieckiemi tychże miejscowości 
(Gurtschin, Jersitz, Głowno i Stenschewo). Żądanie 
to swoje motywował p. sędzia Jacobi odwołaniem 
się na § 1 ustawy z dnia 28 sierpnia 1876 o języku 
urzędowym władz.

Wobec takiego żądania zwrócił się zarząd 
Banku Przemysłowców poznańskich z zażaleniem do 
poznańskiego sądu ziemiańskiego i otrzymał następu­
jący wyrok :

,,W sprawie Banku Przemysłowców, Spółki za- 
pisanój z ograniczoną poręką w Poznaniu, znosi się 
na zażalenie tejże Spółki rozporządzenie tutejszego 
królewskiego sądu okręgowego z dnia 7 marca 1894 
roku i zaleca się temu ostatniemu, aby odstąpił od 
wyrażonój w owem rozporządzeniu wątpliwości.

Obojętną jest rzeczą, czy wskutek król, rozkazu 
gabinetowego nazwiska miejscowości Górczyna, Jerzyc, 
Główny, Stęszewa, otrzymały niemiecką pisownią : 
Górtschin, (Jersitz, Głowno i Stenschewo, gdyż na­
wet wobec istnienia takiego rozkazu gabinetowego 
nie może sąd okręgowy być uważany za upowa­
żniony do tego, iżby oświadczenia przystąpienia spól­
ników tylko dia tego wykluczał od zapisania, ponie­
waż w tychże dodane przy nazwiskach — nie przy 
podpisie — spólników miejsce zamieszkania ozna-

ich życie — tak jasnem i bi&łem będzie ich szczęście. 
To, czego młode dziewczę odczuć nie było zdolnem, 
to ona dziś odczuwała każdym nerwem, każdym 
zmysłem. Była kobietą dojrzałą, a marzyła jak pa­
nienka ośmnastoletnia, skubała listki kwiatów, po­
wtarzając w myśli: kocha — nie kocha.

W oczekiwaniu minął dzień jeden i drugi. 
Nerwowy niepokój ją opanowywał. Tłomaczyła jego 
nieobecność zajęciami. Czyżby nie prawdę miało 
mówić przysłowie : on revient toujours à ses premiers 
amours — a czemużby nie miało być też odwrotnie! 
Wreszcie uderzyła ją myśl, iż on nie wie i nie może 
wiedzieć, jak gorąco ona go wyczekuje; — przy­
puszczała wreszcie, iż dawszy jój poznać, iż nie za­
pomniał dotąd o niój, wyczekuje z jój strony ośmie­
lenia. Ślepy przypadek nasunął jój sposobność po­
zyskania szczęścia, które dziś już stało się jój 
istotą. Przeciąż winna mu przesłać podziękowanie 
za przesłany jój bukiecik, bo przecież nikt* inny nie 
mógł go przysłać. Pragnienie rychłógo ujrzenia 
pana Jana przytłumiło wszelkie nasuwające jój się 
skrupuły. Nakreśliła kilka słów, dziękując za kwiat 
jabłoni jój przesłany — zarazem prosząc, by zechciał 
ją odwiedzić jako przyjaciel z lat młodych. Wy­
słała służącą z listem tym do hotelu, w którym pan 
inżynier zamieszkał.

Skutku swych zaprosin wyczekiwała w naj- 
wyższem natężeniu. Z zapartym w piersi oddechem 
wysłuchała relacyi służącój. On przyjdzie, przyjdzie! 
serce jój zamierało z radości.

Pani Aneta ubrała się najstaranniój, w ręku 
trzymała kwitnący bukiecik jabłoni. — Wreszoie 
przybył.

Czyżby się tak pan Jan miał zmienić?
Nie, to nie był oa. Serce jój mówiło, że to 

pomyłka — bolesna pomyłka. Puisa jój biły przy- 
spieszonem tętnem — gorączkowo. Bezładnie przy­
witała gościa. Wyjaśniło się wkrótce wszystko.

Blada trupią bladością wysłuchała wszystkiego.

czone jest w przytoczonój wyżój pisowni polskiói 
Pisownia miejsca zamieszkania nie ma najmniejszego 
wpływu na ważność oświadczenia przystąpienia, nie 
podlega ona też bynajmniój wedle § 26 ogłoszenia, 
dotyczącego prowadzenia rejestru Spółek i zameldo­
wać do tegoż, z dnia 11 lipca 1889, badaniu sądu, 
z pewnością zaś nie podlega mu wtedy, gdy, jak to 
ma miejsce tutaj, znajduje się Die przy podpisie, lecz 
w kontekście oświadczenia przystąpienia. Z tego 
powodu nie może też być zastósowany § 1 ustawy 
z daia 28 sierpnia 1876, dotyczący urzędowego ję­
zyka władz.

Poznań dnia 28 marca 1894.
Król. Sąd ziemiański II komisya cywilna.

pod. Franke, Albinus, Knitter.

Walne zebranie zwi^ln „Dobro robotnitów“
w Gladbach.

(Dokończenie).
W dalszym ciągu obrad zajmowali się mówcy 

sprawą Stowarzyszeń pomocniczek handlowych i słu­
żących.

Prof. dr. Hitze wykazywał potrzebę zakładania 
dla pomocniczek handlowych takich samych stowa­
rzyszeń, jakie istnieją dla mężczyzn zatrudnionych 
w handlu i innych zawodach. Opieka nad temi ko­
bietami okazała się konieczną zwłaszcza od czasu 
zaprowadzenia święcenia niedzieli i należy je wy­
chowywać do należytego używania spoczynku nie­
dzielnego. Ostatnia statystyka stwierdziła, że liczba 
pomocników handlowych się zwiększa i że połowę 
stanowią kobiety. Ńa 16,845 pomocników handlo­
wych przypada 8634 kobiet w 8235 magazynach, 
a po wielkich miastach nawet 55 procent. Drugim 
faktem jest to, że mnożą się magazyny, w których 
służba handlowa nie otrzymuje mieszkania i utrzy­
mania, jak dawniój. W wielkich miastach liczba 
takich pomocników handlowych dochodzi prawie do 
80 procent. Wobec tego obawiać się należy naj­
gorszych następstw, gdyby się ich zdało całkiem na 
łaskę losu.

Radzca ziemiański Brandts rozprowadzał dalój 
ten temat. Możnaby się zapytać, mówił on, dla 
czego tworzyć nowe towarzystwa w celu ochrony, a nie 
pozostawić tój troski rodzicom, pryncypałom i dziew­
czętom samym. Tak w istocie być powinno, gdyby 
wszystkie stosunki życiowe były zdrowe. Tymczasem 
wiele panien handlowych nie mieszka wcale u ro­
dziców, a częstokroć nie mają też oni sami dosyć 
poczucia moralności i obowiązku. Zapewne panny 
te mogłyby się same bronić, lecz wobec niedosta­
tecznego wychowania, jakie wynoszą z domu rodzi­
cielskiego, konieczną jest rzeczą, żeby znajdowały 
też gdzieindziój oparcie. Trzeba im od czasu do 
czasu przypominać, jakie moralne niebezpieczeństwa 
im grożą. Wychodząc z tego punktu widzenia, na­
leżałoby stowarzyszeniom dla pomocniczek handlo­
wych wytknąć jako główny cel ochronę pod wzglę­
dem religijnym i moralnym. Potrzeba tego tem bar- 
dziój, że wielka liczba tych dziewcząt znajduje się 
jeszcze w młodym wieku i nie ma doświadczenia. 
Atoli w wielkich miastach nie powinno się tój strony 
religijno-moralnój za bardzo uwydatniać, bo toby od­
straszało wiele panien. Wpływ w tym kierunku 
trzeba wywierać nieznacznie, niepostrzeżenie. Naj- 
lepiój zakładać te towarzystwa pod auspicyami za­
konów żeńskich. Odczyty o obowiązkach, godności 
i niebezpieczeństwach stanu lub t. p. byłyby najod­
powiedniejsze.

Rektor Pingsraann 
katolickich pomocniczek 
Towarzystwo to istnieje 
i liczyło na początku 31 
do niego 100 członków, 
co niedzielę od godziny 4

referuje o Towarzystwie 
handlowych w Gladbach. 
od 22 stycznia 1893 roku 
członków; obecnie należy 
Posiedzenia odbywają się 
do 71/» po południu w kla­

sztorze Franciszkanek, a wypełniają je rozmowa, 
śpiew, muzyka, niewinne zabawy, odczyty. Nawię- 
zując do praktykowanych w tem Towarzystwie zwy­
czajów, stawia referent dla podobnych stowarzyszeń 
w ogóle następujące postulaty:

1) Cel główny: ochrona przed niebezpieczeń­
stwami moralnemi, pochodzącemi z spoczynku nie­
dzielnego; utwierdzenie w życiu obowiązkowem i 
cnoiliwem. Prócz tego, gdzie to możliwe, nauka ję­
zyków nowożytnych, gotowania i gospodarstwa do­
mowego.

2) Towarzystwo stara się zastąpić pomoc- 
niczkom handlowym rodziuę, dom rodzicielski. 

Dowiedziała się na pół nieprzytomna, że przybyły 
był blizkim Jana kuzynem, na imię mu było Jerzy, 
lecz, że nosił to samo nazwisko, że Jan był naj­
szczerszym jego przyjacielem, że polecił mu, gdy na­
darzy mu się sposobność, wręczyć pani Anecie 
kwiecie jabłoni, jako dowód, iż nigdy o niój nie za­
pomniał. Że on chętnie byłby spełnił rychlój życze­
nia na łożu śmiertelnem przez przyjaciela wyrażone, 
bo Jan w przeszłym roku umarł — ale nie wiedział, 
gdzie pani Anety szukać. Przypadek dopiero uła­
twił mu spełnienie życzenia przyjaciela — a że nie 
chciał swem przybyciem i możliwą w tym przedmiocie 
rozmową budzić smutnych może wspomnień, dla. tego 
doręczył kwiecie jabłoni świeżo zerwane małój An­
tosi, pozostawiając jój domyślności, od kogo takowe 
pochodzi. Teraz przybył, by wyjaśnić smutną po­
myłkę, o którój dopiero z adresu się przekonał.

Pani Aneta miała tyle jeszcze przytomności, 
by podziękować panu Jerzemu za wypełnienie woli 
sympatycznego jój po dziś zmarłego — a ten — 
może przeczuwając boleść i wzruszenie pani Anety, 
miał tyle taktu, iż pożegnał się rychło, tłomacząc 
pospiech niezwłocznym odjazdem.

Pani Aneta pozostała sama. Czuła, że w mój 
jakaś nagła nastąpiła przemiana. Długo, długo 
w osłupieniu patrzyła w jasne słońce na niebie. 
Szarem one jój się być zdawało. Spojrzała na bu­
kiecik z kwiecia jabłoni, wydawało jój się, iż z po za 
niego patrzy na nią dwoje czarnych oczu miłością 
promiennych. Nie, to nie oczy tak promieniały, to 
łzy jej jaśniały brylantowym blaskiem w promieniach 
słońca na różowem tle kwiatów, łzy, które bez jęku, 
bez skargi spływały po bladem jój licu. Jasno było 
w koło niój — lecz czarno jój się robiło przed 
okiem, kirem wszystko się wydawało być okrytem 
i czarną w jej oku stała się owa pamiątka z po za 
grobu, różowym kwiatem obsypana gałązka jabłoni.

KONIEC.



Regularne posiedzenia niedzielne z stósowną 
wką, konwersacyą i nauką. Ile możności, co

Tujelę krótki odczyt treści leligijnój, kilka razy 
wspólna Komunia św.

i 3) Organizacya Towarzystwa na podstawie
p *4) Bardzo polecić należy zaprowadzenie kas 
i -^dności po towarzystwach, a w większych mia-

Siałożenie przytułku i biura ajencyjaego dla 
iwionych zajęcia.

I1" Ks. dr. Esser zdaje sprawę o podobnem towa- 
Lłitwie w Dyseldorfie. Myśl założenia towarzystwa 
I ” j<iązku z klasztorem zakonnic powzięto przeszłego

Na wysłane zaproszenia stawiło się z 1500 
L^óeniczek handlowych Dyseldorfu 18; następnśj 
Udzieli pozostało już tylko 6. Dotychczas zapisało 

około 100, członków uczęszczających regularnie na 
¡¿jedzeniajest obecnie 30. Wszystkie dziewczęta, które 
¿Jeźały do towarzystwa, przyznają, że były zadowo­
lone, lecz wielkie miasto ma wiele innych powabów, 
*tóre łechcą zmysłowość dziewcząt i nęcą je do sie- 

Członkowie towarzystwa schodzą się w nie- 
iiielę o godz. 21/a po południu i pozostają do godz. 
jy, wieczorem. Prawie na każdem posiedzeniu jest 
¿ayt treści religijnój.

Dr. Drammer ubolewa, że w Kolonii stronią od 
towarzystwa panny z wielkich magazynów, mające 
nijwięcój pieniędzy.

Rektor Schiffers mówi o towarzystwach służą- 
cych. W naszych czasach stan służących zwyro­
dniał, bo opanowała go światowość. Chciwość, chęć 
bywania, próżność, oto jego cechy dzisiejsze. Da- 
»ny stosunek patryarchalny pomiędzy służbą a pań- 
itwem nie istnieje już prawie. Przykład robotnic 
fabrycznyon wywiera zły wpływ na służące. Tamte 
gą po robocie wolne i w niedzielę występują często 
jako panny. Ta swawola udziela się służącym, a 
gdy jój nie mogą zaspokoić, są niezadowolone. Temu 
demu trzeba zaradzić przez zakładanie towarzystw. 
W Crefeld założono w 1888 r. z 7 służącemi „Źwią- 
gek Maryi“, dziś należy do niego 614 członków. 
Celem towarzystwa jest krzewienie życia religijnego 
pomiędzy służbą i nakłanianie jój do sumiennego speł­
niania obowiązków. Towarzystwo ma kasę oszczę­
dności, w którój udziały 147 członków wynoszą 18775 
marek. Prócz tego istnieje w Crefeld dom przytułku 
dla służących pod kierownictwem Sióstr Augustynek. 
W pierwszym roka znalazło tam przytułek 215 słu­
żących, a 203 otrzymały za pośrednictwem tego do­
mu służbę. W 1893 r. liczba pierwszych wzrosła 
do 316, drugich do 438. W domu przytułku dla 
służących w Kolonii znajduje co dzień przeciętnie 10 
służących pozbawionych miejsca przytułek, a 2000 
rocznie służbę. Takie towarzystwa i domy powinny 
być we wszystkich większych miastach.

Po kilku uwagach wypowiedzianych w tój sa- 
mśj kwestyi przewodniczący posiedzenie zamknął, 
dziękując referentom za pouczające wykłady.

Badacz afr-y kań siei
t iBieckiij administracji »t WiChodnidj Afryce

Dawniejszy przywódzca przedsiębiorstw anty- 
niewolniczych, porucznik hrabia Schweinitz, wydał 
co dopióro pod tytułem „Niemiecka Afryka Wscho­
dnia w czasie wojny i pokoju“ książkę, w którój 
skreśla swoje przygody, jako przywódzca wielkiój 
karawany, wysłanój nad jezioro Wiktorya. Jakkol­
wiek kr. Schweinitz nie znał dawniój stósunków 
afrykańskich i w skutek choroby Töppena i Bor- 
cherta w trudnem się znalazł położeniu, to jednakże 
zadanie swoje spełnił z zręcznością i powodzeniem, 
co tóm bardziój zasługuje na uznanie, że wyprawa 
nie mogła przez dłuższy czas w Taborze t spełniać 
swego posłannictwa, ponieważ tamtejsza administra­
cja, w skutek błędnego postępowania z krajowcami, 
podała w »iebezpieczeństwó istnienie samój stacyi. 
Książka hr. Schweinitza jest zajmującą, ponieważ 
zdradza jednego z tych nie wielu podróżników afry­
kańskich, którzy są tego zdania, że u murzynów da­
leko więcój osięgnąć można łagodnością i ludzkiem 
obchodzeniem się z nimi, za pomocą broni i bicza 
wś Die się nie zrobi. I tak pisze on:

„Nie próbowałem nigdy, aby w obec Arabów 
albo murzynów, odgrywać Mbana mkuba — wiel­
kiego pana — i otaczać się godnością i etykietą, 
j&k to się nieraz dzieje. Właśnie to, co czyui obco­
wanie z krajowcami tak miłem, jest, że można wobec 
nich występować tak w zupełności jako człowiek. 
Murzyn nie przekroczy nigdy granicy, jaką mu na­
znacza jego stanowisko. Żadne najuprzejmiejsze po­
stępowanie nie wywoła u krajowców poufałój serde­
czności. Dopióro przy takiój przychylności okazanój 
murzynowi, wywoła idąca koniecznie w parze nad­
zwyczajna surowość odpowiednie wrażenie. W innym 
razie można bardzo łatwo otrzymać nazwę Mbana- 
mkali — okrutnego pana. Nie potrzebowałem karać 
wiele. Nie mogłem się w żaden sposób przekonać 
do zapatrywania, uwydatniającego się nie rzadko 
w głębi kraju, że tylko za pomocą bata można rzą­
dzie nad murzynami. Rzeczy się mają wręcz prze­
ciwnie ! Murzyn nie jest przyzwyczajony do chłosty; 
nie używają jój ani Arabowie, ani krajowi sułtani 
1 dla tego można przy wielu przewinieniach obyć się 
bez niój. Jeżeli musiałem użyć chłosty, odbywała 
się egzekucja zawsze po dokładnem śledztwie w spo­
sób uroczysty. Nic tak nie imponuje krajowcom, 
jak spokój; nic nie czyni Europejczyka śmieszniej- 
szym, jak gwałtowność i gniew. Skoro krajowiec 
widzi, że Europejczyk ma poczucie sprawiedliwośoi, 
natenczas ufność jego jest wielka.“

Niektóre wykroczenia białych w obec murzy­
nów tłómaczy nadmierne użycie alkoholu. Hrabia 
Schweinitz opowiada, że na wybrzeżu przez trzy 
miesiące prawie wcale nie używał gorących trunków 
1 przez to wzmocnił swą siłę odporną przeciw trudom 
Podróży, a mierne używanie alkoholu zastępowało 
Pózniój lekarstwa. Sprawa ta atoli ma jeszcze jednę 
stronę. „Powagę Europejczyka we wnętrzu kraju — 
powiada hr. Schweinitz — należy wzmocnić pod 
każdym względem i tak każdy, mianowicie kto chce 
przez swój urząd wywierać wpływ na krajowców, 
Powinien pamiętać o tóm, aby trzymać się zdała od 
rQnków. Nic nie może nas poniżać więcój w oczach 

Arabów i krajowców, jak widok pijanego Europej­
czyka w wnętrzu kraju!“ Na wybrzeżu przywykli 
°ni już do takiego widoku.

,Hr. Schweinitz zaznacza dalój, że gubernatorya 
lemiecka sama sprzedaje wielką ilość prochu i naboi 

murzynom, stacye zaś nie śmieją tego czynić a nad

jeziorem Wiktorya przedstawiciel rządowy nawet 
wydał zakaz wywozu prochu. Na uwagę zasługują 
także wzmianki autora o handlu niewolnikami i uży­
waniu dróg karawanowych, przyczem Europejczycy 
nie ukazują się w zbyt korzystnem świetle. Pod cza 
bowiem kiedy karawany krajowe i arabskie prze­
ciągają kraj spokojnie, dokonują karawany europej­
skie często spustoszeń w przebytych okolicach. 
Bardzo niekorzystny sąd wydaje hr. 8chweinitz 
o cesarskich stacyach i ich wpływie na otoczenie. 
W Kilossa panował spokój i bezpieczeństwo, ponie­
waż tam już od dawnych lat pracowała stacja mi­
syjna Mlonga. W Mpapua natomiast nie mógł 
znaleźć żadnego poparcia a w Taborze musiał ou, 
przywódzca prywatnego przedsiębiorstwa, udzielić 
pomocy nawet stacyi rządowój. Celem tych stacyi 
przecież może być tylko to, aby utrzymsć bezpie­
czeństwo komumkacvi. Tego atoli się nie dokaże 
na czas dłuższy. Hr. 8chweinitz poleca usunięcie 
stacyi wojskowych i zamienienie ich na zwyczajne 
stacye, bez charakteru urzędowego, na wzór stacyi 
misyjnych, tym sposobem usunęłoby się źródło wielu 
niepokojów. „Oi ladzie widzieliby, że nie chodzi 
o to, by nimi zawładnąć, czyli aby im odebrać tę 
odrobinę kości słoniowój. Nastąpiłyby znowu, o ile
to w ogóle jest możabaem, stósunki pokojowe....
Misye unikają tego, by wywierać wpływ swój tam, 
gdzie za niemi nie stoi potrzebna siła moralna i fi- 
zyczua. Lud opauowoją misye tak, iż tego wcale 
nie czuje, gdyż panować zua:zy tyle, co wpływ wy­
wierać. Stacye wojskowe postępują odwrotnie, one 
chcą najprzód panować. Pierwsze, co robi stacya, 
jest rozdzielanie chorągwi. Zręczni Muniampara 
szpiegi i t. d. przebiegają kraj i opowiadają zdu­
mionym sułtanom, że władzca nad wladzcami przy­
był teraz i że muszą czemprędzój posłać ząb słonia, 
za co późniój, jeżeli będą grzeczni, dostaną chorą­
giew.“

Są to opisy wzięte z życia i rząd niemiecki 
z pewnością postąpiłby dobrze, aby posłuchał zdro­
wych rad autora, a nie zachodziłyby w koloniach 
takie zajścia, jak ostatnie wypadki w Kamerunie.

% sejmu pruskiego.
Izba Panów.
(12 posiedzenie.)

Berlin, 27 kwietnia godz. 1.
Izba Panów przyjęła dzisiaj projekt kanału, 

mającego łączyć Elbę z Trawą, znaczną większością. 
Hr. Waldersee przemawiał za projektem, zaznaczając, 
że powodzenie Liibecki leży w interesie Prus, że 
rolnictwu przyniósłby kanał także liczne korzyści. 
Jest on także ważnym pod względem strategicznym. 
Mówca oświadcza, iż jest dumny z tego, że Liibecka 
ebee ofiarować 15 milionów marek na budowę ka­
nału; to świadczy o duchu przedsiębiorstwa i pa- 
tryotyzmie. Hr Hohenthal oświadczył się przeciw 
kanałowi ze względu na smutne stosunki finansowe. 
Przemawiało jeszcze kilku mówców, w końcu zwy­
ciężyła opinia zwolenników projektu.

Projekt, dotyczący prawa zastawu kolejek i 
kolei prywatnych, cofnęła Izba po dość ożywionój 
dyskusji napowrót do komisyi.

(13 posiedzenie.)
Berlin, 27 kwietnia, godz. 11.

Pierwszym przedmiotem obrad dzisiejszego po­
siedzenia był projekt, dotyczący kolei drugorzędnych. 
Odnośna komisya proponuje przez swego referenta 
p. Kupera, aby przyjąć projekt w brzmieniu, przy- 
jętem przez Izbę deputowanych, co też nastąpiło po 
krótkiój dyskusyi, pocztm Izba przystąpiła do obrad 
nad etatem.

Referent komisyi finansowój, p. Pfuel zazna­
czył, że deficyt, który preliminowano w etacie na 
70 milionów marek, zmniejszył się tymczasem o 
13,300,000 m. Mimo to wynosi deficyt jeszcze 13 
procent, a powód tego niemiłego zjawiska leży 
w Rzeszy. Stosunki finansowe Prus jednakże, po­
mimo niepomyślnego etatu, można nazwać zdrowemi, 
a nawet świetnemi w porównaniu do innych państw.

Hr. Mirbach i hr. Klinckowstroem wszczęli 
dysputę nad stosunkami rolniczemi, — przy­
czem występowali ostro przeciwko rządowi. —

Prezes ministrów, hrabia Eulenburg, bronił kan­
clerza, wyrażając z przekonania zapewnienie, że 
wszelkie insynuacye, podsuwane kanclerzowi, że wy­
stępuje wrogo w obec rólnictwa, polegają na błędnem 
zupełnie mniemaniu. — Hr. Franckenberg wyraził 
nadzieję, że rząd niebawem powróci do zdrowój i od- 
powiedniój zasady taryfy stopniowój. — Nadbur- 
mistrz Braesicke z Bydgoszczy: Gdyby rólnicy z nad 
wschodniój Elby byli się oświadczyli gotowymi do 
glosowania za nieuniknionym traktatem handlowym 
z Rosyą, natenczas nie byłaby została zniesioną ta­
ryfa stopniowa. Rząd musiał opierać się na rólui- 
kach z nad zachodniój Elby, a ci naturalnie posta­
wili za warunek zniesienie taryfy stopniowój i to 
jest istotną przyczyną zniesienia tejże taryfy. — 
Hr. Mirbach odpowiedział prezesowi ministrów, że 
konserwatyści uważają odłączenie urzędu kancler­
skiego od prezesostwa w ministerstwie za stan nie­
możliwy do utrzymania nadal. Artykuł 45 konsty- 
tucyi Rzeszy podaje pozytywne przepisy w interesie 
rólnictwa. Przepisy te kanclerz pominął w parla­
mencie. Anomalią jest przecież to, że kanclerz w par­
lamencie przemawia zawsze wśród oklasków lewicy 
i że socyalni demokraci i postępowcy stanowią głó­
wne jądro większości rządowój.

Dzisiaj ukończyła Izba na tem dyskusją jene- 
ralną nad etatem, olłożywszy specjalną do jutra.

Koniec o godzinie 4.

Ziemie Polskie.
* Bezrobocie w Królestwie Polskiem. 

różnych stron Królestwa, mianowicie z okręgu prze 
myślowego piotrkowskiego nadchodzą wiadomości < 
bezrobociach. We wszystkich kopalniach, hutach 
fabrykach gubernii piotrkowskiój robotnicy porzucił 
robotę żądając skrócenia czasu pracy i podwyższeni) 
płacy.

Według prywatnój relacyi, w Zgierzu zaszł; 
nawet poważne rozruchy pośród robotników, wskute 
czego wezwano pomocy wojska i bardzo wielu robo 
tników aresztowano.

W Zawierciu, w przędzalni Tow. akcyjnego 
ozrachy wprawdzie nie zaszły, ale bezrobocie trwa 
lalój. „Warsz. Dniewnik“ urzędownie potwierdza 
riadomośei o strejku w Zawierciu w następującym 
;omuuikacie:

,Dni 1 (18) kwietnia około 5000 robotników, 
iracujących w przędzalni akcyjnój w Zawierciu, pow. 
lędzińskiego, urządziło zmowę i wstrzymało się od 
racy, celem uzyskania od fabrykantów podwyższenia 
łacy. W dniu 2 (14) tegoż miesiąca zarząd To- 
rarzystwa akcyjnego, z upoważnienia władz, roze- 
łal drukowane ogłoszenia, z ostrzeżeniem, że robo- 
Dicy, którzy nie stawią się do pracy we wtorek 
nla 5 (17) kwietnia, wykreśleni będą z listy robo- 
ników Towarzystwa akcyjnego „Zawiercie“, a nadto 
bowiązaui natychmiast usuaąó się z mieszkań, zaj- 
iowanych w zabudowaniach fabrycznych. Robotnicy 
achowają się spokojnie, nie tworzą żadnych niepo- 
ządków ; żądania ich zawierają się w tem, ażeby 
iracującym na dniówkę podwyższono płacę o 5 kop. 
ia dzień, pracującym zaś od sztuki, aby płaca pod- 
ryższona była prawie w dwójnasób“.

Słychać, iż do 8osnowic sprowadzono 1500 
trzelców, a do Będzina 600 kozaków. Z Zawiercia 
ydalono 100 niemieckich robotników.

Niemcy.
* Berlin, 21 kwietnia. Dzisiaj zebrała się 

>a posiedzenie komisya sejmowa, obradojąca u ad 
irojektem do Izb rolniczych, aby omówić wnioski do 
i 6—18, cofnięte do komisyi. Po długiój dyskusyi, 
:tóra trwała kilka godzin, odrzucono wniosek dep. 
iardorffa 16 głosami przeciw 12, dep. Sattlera 22 
irzeciw 6, Zedlitza 17 przeciw 11, Herolda 18 prze- 
iw 10, wniosek komisyi 16 przeciw 12 i wreszcie 
laragrafy projektu rządowego 21 głosami przeciw 7. 
lomisya przeto nie doprowadziła niczego do skutku.

— Cesarz zamieiza w tym roku odbyć znowu 
lodróż morską do Norwegii, jak się dowiaduje 
Nordd. Allg. Ztg.“. Wyjazd nastąpi prawdopo- 
obnie w końcu czerwca. Cesarzowa opuściła dziś 
kbbazyą, aby powrócić do Berlina.

— Jako próbkę żydowskiój zuchwałości 
lodaje dzisiejsza „Germaaia“ wyjątek z żydowsko- 
adykaluego „KI. Journal“. Z okazyi rozpraw w 
larlamencie nad wnioskiem o przywrócenie Jezuitów 
zamieścił ów organ żydowski artykuł, w którym 
majduje się następujące miejsce: „Św. Ignacy Lo- 
olo, gdybyś mógł usłyszeć w grobie, jak dzisiaj 
eszcze toczą się spory o twoje szczątki — przewró- 
iiłbyś się z radości. Cel uświęca środki a przewra- 
:aó można się zawsze, zwłaszcza, gdy się to dzieje — 
id majorem dei gloriam. Parlament zebra! się już 
la wstępie posiedzenia dość licznie, centrum stanęło 
ako jeden mąż a wesoły celibat świecił się od czer­
wonych nosów niektórych, w czarne sutany ubranych, 
iłyszozącemi tonzurami zaopatrzonych księży.... 
ialerye były obsadzone dosyć licznie, zwłaszcza li­
anie reprezentowaną była płeć piękna: spodziewać 
lię należy, że obecne damy nie były córkami kato- 
lckich proboszczów.“ Na coś podobnego zdobyć się 
noże tylko bezczelność żydowska; wszelkie komentarze 
u zbyteczne.

— Rada związkowa udzieliła na dzi- 
liejszem posiedzeniu przyzwolenia swego na projekty, 
lotyczące interesów na spłatę, środków przeciwko 
larazie bydła, ochiony znaków towarowych i prze- 
)isów wykonawczych do ustawy o podatku od stępia 
Izeszy.

— Biskupem fuldajskim wybrała kapituła 
w Fałdzie ks. dr. Jerzego Kompa, regensa tamtej- 
izego seminaryum duchownego i papiezkiego prałata 
tomowego. Nominat urodził się 5 czerwca 1822 r. 

H&mmelburgu, od kilkunastu lat przewodniczył 
regens seminaryum duchownemu we Fałdzie, 

i po śm.erci Biskupa Weylanda administrował dye-
:ezyą.

— Minister skarbu rozesłał do kompeten- 
,nych władz wskazówki, dotyczące wykonania ustawy 
» podatku o majątku.

— Wedle doniesień „Rhein Westf. Ztg.“ 
jyło na dzisiejszem posiedzeniu nadreńsko-westfal- 
iśiego syndykatu węglowego reprezentowanych 3064 
właścicieli kopalni. Kopalnie syndykatu wydały 
•r marcu 2,934,530 ton. Ograniczenie wydobywania 
ręgla w maju oznaczono na 20 proc. Wszystkie 
ichwały przyjęto jednomyślnie.

Austrya i Węgry.
* W Karłowicach odbył się wielki wiec 

prawosławnych Serbów ze wszystkich stron państwa 
:elem zaprotestowania przeciwko nowój ustawie 
) ślubach cywilnych. Przeszło 20 tysięcy Serbów 
wzięło udział w wiecu. Z zapałem nie do opisania 
przyjęto rezolucje, oświadczające, że nowa ustawa 
narusza zagwarantowane prawa Kościoła, które 
przodkowie krwią własną okupili. Przeciwko nowój 
ustawie postanowili wiecownicy wystąpić w uajzu- 
pełniejszćj zgodzie z katolikami; posłów, którzy gło­
sowali za ustawą, napiętnowano publicznie jako 
tdrajców ludu. Zgoda i jednomyślność wiecowników 
były godne podziwienia.

Paryż, 27 kwietnia. Komisya budżetowa wy­
brała na swego przewodniczącego Rouriera ze względu 
na jego wiek 13 głosami. Cavaignac otrzyma, ró­
wnież 13 głosów, Brisson 3. Radykałowie glosowali 
za Caraignacem. Komisja budżetowa składa się 
z 83 członków, z których 16 ma być przychylnie 
usposobionych względem rządowych projektów, a 17 
nieprzyjaźnie. Obrady nad budżetem na rok 1895 
będą prawdopodobnie długie i zawiłe. Skład komi­
syi, wedle dzienników radykalnych, jest klęską dla 
rządu.

Paryż, 27 kwietnia. Senat postanowił wziąć 
pod rozwagę wniosek Fabra, tyczący się ustanowię 
nia narodowego święta na cześć Dziewicy orleań- 
skićj.

- Paryż, 27 kwietnia. Wedle wiadomości z Bue 
nos Ayres, konflikt pomiędzy Argentyną a Portu- 
galią zaostrza się coraz bardziój. Przyjdzie prawdo­
podobnie do zerwaniu stósunków dyplomótycznych, 
jeżeli Portugalia nie wyda 30 brazylijskich powstań­
ców, których, gdy uoiekłszy z okrętów portugalskich, 
pochwycili marynarze portugalscy na okręcie argen 
tyńskim „Donato“.

Rzym, 27 kwietnia. Na wczorajszem posie­
dzeniu Izby poruszono sprawę wydalenia z Francyi 
włoskiego jenerała G-oggia. Rząd włoski nie za-

mierzą w tój «prawie przediięwziąć jakiegokolwiek 
kroku u rządu franeuzkiego.

Dzisiaj przyjęła komisya budżetowa budżet wojny.
Rzym, 27 kwietnia. Senat. Doszedłszy do 

pełnoletności, książę Abruzzów złożył dzisiaj uroczy­
stą przysięgę jako senator. Senatorowie i ministro­
wie powstali ze swych miejsc. Prezes stwierdził, 
że po raz pierwszy książę domu panującego bierze 
udział w obradach senatu i podniósł poddaństwo se­
natu dla sławnój dynastyi sabaudzkiej wśród ogól­
nego zapału. Książę dziękował, dodając, że wspo­
mnienia dnia tego zaliczy do najdroższych i naj­
przyjemniejszych swego życia. Następnie książę 
zajął miejsce wśród senatoJÓw, witając ich po 
przyjacielsku jako kolegów.

Londyn, 27 kwietnia. Izba gmiu. Sekre­
tarz stanu dla spraw wewnętrznych zaprojektował 
pierwsze czytanie bilu, dotyczącego odłączenia ko­
ścioła od pań twa we Walii. I. stawa ta ma wejść 
w życie dnia 1 styczuia 1896 r. .

Londyn, 27 kwietnia. Izba gmin. Wniosek, 
dotyczący wielkiego stałego wydziału dla spraw 
szkockich został przyjęty 232 głosami przeciwko 207 
głosom, skoro rząd zgodził się na poprawkę, wedle 
którój skład 15 członków, niereprezeutujących okręgi 
szkockie, ma odpowiadać składowi stronnictw Izby 
gmin.

W dalszym ciągu Izba przyjęła w pierwszym 
czytaniu bil rządu, dotyczący rad parafialnych 
w Szkocji. Wedle tego bilu także kobiety mają 
prawo glosowania.

Londyn, 27 kwietnia. Izba lordów odrzuciła 
63 głosami przeciwko 52 glosom bil rządowy, który 
prawo spadkowe zmienia o tyle, że w przypadkach, 
gdzie nie ma testameutu, własność ma przypadać nie- 
tylko najstarszemu szynowi, ale także innym człon­
kom rodziny.

Zofia, 27 kwietnia. Ze wszystkich stron Buł- 
garyi nadchodzą depesze, wyrażające zadowolenie 
ludności z powodu załatwienia kwestyi szkólnój 
w Macedouii. Stambułów złoży, wizytę tureckiemu 
komisarzowi Neibil-bejowi.

Wczoraj powróci, książę Ferdynand. Stambu­
łów przyjmował go na dworcu i jeoha, z nim w je­
dnym powozie do miasta wśród entuzjastycznych po­
witań.

Białoyród, 28 kwietnia. Rząd wyda nieba­
wem dekret, znoszący rezolucyą banicyjną, uihwaloną 
swego czasu przez skupczynę przeciwko Milanowi.

Ateny, 28 kwietnia. Wczoraj wieczorem o go­
dzinie 91/» odczuto ponowne trzęsienie ziemi, trwa­
jące 15 sekund. Zginąć miało wiele ludzi. Runęło 
wiele domów. Mury niektórych domów w Atenach 
popękały. Panuje ogólny przestrach.

Zofia, 27 kwietnia. „8woboda“ nazywa osta­
tnie sułtańskie irade nowym aktem wysokiój mądro­
ści, dowodzącym, że sułtan bardzo dobrze pojmuje 
wspólność interesów obu narodów, których istnienie 
ściśle z sobą jest związane. Rozwój Bułgaryi łączy 
się z rozwojem otomańskiego państwa, a węzły te 
są tem silniejsze, że nie polegają na sztucznych kom- 
binacyach. . .

Wiedeń, 27 kwietnia. Dnia 1 maja odbędzie 
się w rozmaitych okręgach wiedeńskich 24 socjalno- 
demokratycznych zgromadzeń. Na porządku dzien­
nym będą obrady nad ośmiogodzinnym dniem pracy 
i równem, powszechnem i bezpośredniem prawem 
wyborczem. Rezolucyą, która przedstawiona będzie 
zgromadzeniom do przyjęcia domaga się ośmiogodzin­
nego dnia pracy we wszystkich gałęziach przemysłu, 
ustanowienia 36-godzinnego spoczynku niedzielnego, 
zabezpieczenia prawa koalicji przez zniesienie ogra­
niczeń w obecnie obowiązującój ustawie o związkach 
i stowarzyszeniach, surowego karania przeciwnego 
ustawie tamowania walki o place przez organa urzę­
dowe, oraz zupełnój wolności prasy.

Wiedeń, 27 kwietnia. Odezwa, wydana przez 
namiestnika z powodu zapowiedzianego święta robo­
tniczego w dniu 1 maja, oznajmia, że zawieszenie 
pracy bez zezwolenia pracodawców jest niedozwolone, 
a jako przewidziane ustawą złamanie kontraktu, 
może za sobą pociągnąć ewentualnie wydalenie ze 
służby. Odnzwa ostrzega robotników dla ich dobra 
najusilniej przed samowolnem zawieszeniem pracy, a 
szczególniej przed wybrykami, które bępą jak najsu- 
rowiój tłumione. Z powodu, że parlament obecnie 
jest zebrany, nie będą dozwolone publicznd pochody 
ani w Wiedniu, ani w okolicy, a ze względu na in­
ne okoliczności, nie będą one dozwolone także w in­
nych miejscowościach. Poczyniono też wszelkie za­
rządzenia, aby skutecznie wystąpić przeciw ewentu­
alnym zaburzeniom porządku.

Peszt, 27 kwietnia. Komisya Izby magnatów 
przyjęła projekt ślubów cywilnych._______

Mały feleton.

TO
SZKIC

przez FREDA "W HIS H A W A.
Tłom. M. J.

------ -♦**-------
Gdy przed kilkoma dniami przyszedłem z wi­

zytą do państwa Zdziś,awostwa, dowiedziałem się 
od pokojówki, że oprócz „panny Toli“ w domu nie 
ma nikogo. Lubię „pannę Tolę“ (liczy ona lat mniśj 
więcój pięć), lubię z nią rozprawiać, t. j. ona roz­
prawia, ja słucham, bo gdy Tola mówi, wszyscy inni 
milczeć muszą...

Zastałem ją zajętą lalkami, mimo to przyszła 
.. tój chwili do mnie z lalką na ręku, usiadła na 
moich kolanach i zaczęła opowiadać...

„Cieszę się bardzo, żeś pan przyszedł, panie 
Fredzie“ — zaczęła — „co tylke ubrałam mego ma­
łego pierwszy raz w krótką sukienkę — jak pan 
wie, ma on teraz cztery miesiące, biedaczek!.. Cały 
zeszły tydzień chorował na żarnice... Przypatrz mu 
się pan!.. Czy nie śliczny chłopczyk z niego?.. Kogo 
pan wolisz: jego, czy Izię?..“

„Jego, ma się rozumieć, że jego!..“
„A dla czego?“ pyta Tola „dla czego?..“
Ot... złapała mniel.. szczęściem nie odczekała 

wcale odpowiedzi...
„Ile pan miałeś lat, gdyś pan dostał pierwszą 

krótką sukienkę?..“
Odpowiedziałem, że mniój więcój trzynaście lat, 

zresztą nie wiem już na pewno...
Tola wyśmiała moją naiwność...



»Jestem pewna, żeś pan wtedy był młodszy... 
Je wiesz pan, panie Alfredzie, co mi mama wczoraj 

P°wiadała?..“ ciągnie Tola dalój, z przedmiotu prze- 
fe ■ ?JuC Da Podmiot, jak pszczoła z kwiatka na 
Kwiatek — „oto opowiadała, że jak mnie ów stary
bocian przyniósł...“

»«Jaki stary bocian?..“ pytam z lekkim odcie­
niem zadziwienia w głosie, nie znalazłszy w dotych- 
ptakiem nasz^ rozmowie żadnego związku z tym

»Ależ bocian roznoszący za pieniądze małe 
UZ10C1,,.“

»Aha — prawda, prawda...“ odrzekłem, chociaż 
entre nous soit dit — o takim bocianie dotąd nic

a mc nie słyszałem...
»A w^c> Jak bw stary bocian mnie i mnóstwo 

innych małych dzieci przyniósł — wie pan zupełnie 
malutkie dzieci — dał mamusi mnie i inne dziecko 
do wyboru. Ja miałam kosztować dziewięć marek 
siedmdziesiąt pięć fenygów, a to drugie cztery i pół 
marki... było to jakieś małe, słabe, płaczące stwo­
rzonko... mama powiedziała, że tego taniego za nic 
w świecie nie chce, a za mnie dać chciała ośm 
i pół marki... tak bocian na to: »mnie samego ko­
sztuje ta mała dziewięć marek dwadzieścia pięć 
tenygów...“ — mama odrzekła, że więcój dać 
me może... więc się wreszcie zgodził i 
powiada: »dobrze moja pani, spuszczę za ośm i pół 
marki, ale nie kupiłaby pani i tego maleństwa?... 
dam tanio!... za trzy marki dwadzieścia pięć feny­
gów... wez pani, będzie to ładna parka!...“ Ale 
mama nie miała dość drobnych pieniędzy... więc ku­
piła tylko mnie. Szkoda !... prawda ?... Zosia (star­
sza siostra Toli...) kosztowała siedm marek siedm­
dziesiąt pięć fenygów — mama odtargowała pół 
marki... a Hania (siostra najstarsza) ośm marek pięć­
dziesiąt... właściwie miała kosztować dziesięć marek, 
ale ponieważ bocian w ten dzień ani jednego dzie­
cka sprzedać nie mógł i spieszył się do domu, dał ją 
mamuni taniśj... Ale, ale... wiesz pan co nowego, 
panie Fredzio ?... Franciszka, nasza kucharka idzie 
?a za rze™ika 1- Czy to nie okropne ?...
Miała lśo za kogoś innego, ale tego wzięto do woj­
ska... powiedziała, że trzy lata na niego czekać, to 
ta ~ugo... bardzo nieładnie sobie postąpiła... wolę 
Józefkę od Franciszki!... Ale niech pan tego ku­
charce nie powie...“

Odrzekłem, że o podobnój zdradzie zaufania ani 
myśleć me śmiem...

„Przyrzecz mi pan, że nie powiesz 1...“
Przyrzekłem....
»Ale prawda, panie Fredzio 1... jestem teraz 

mężatką — opowiada Tola dalój - „ale... tak 
tylko... dla mych lalek... Jestem panią Kotowiczową, 
a to wszystko (wskazując na lalki) są małe Koto- 
wiczęta... Mój mąż był latarnikiem... wie pan takim 
co to po ulicach latarnie zapala... spalił się na śmierć... 
o... przed wielu, wielu laty... przy zapalaniu latarni... 
a ja teraz jestem wdową. Tak koło Bożego Naro­
dzenia będę znów mieć córeczkę lub synka...“

Starałem się dociec, zkąd Tola to tak na pe­
wno wie...

„O... to rzecz pewna... gwiazdka mi przyniesie 
albo mama da, albo kto inny, a ja potem (tutaj Tola 
• kS , zniż.ył&, do poufałego szeptu) przed lalkami udam, 
jakoby się było urodziło!... Ale wie pan.., mój bra­
ciszek strasznie się wczoraj na mnie gniewał... a wie 
pan o co?... o to, że odcięłam mu kilka guzików od 
spodzienek... nie od tych, które miał na sobie !... Zga­
dnij pan do czego ich potrzebowałam?...“ 
zgadną^0 kr^^^ sukienki swego boba“ próbowałem

• * »Grłupstwo!“ zawołała Tola zirytowana. Prze­
cież nie można potrzebować guzików od spodni czter­
nastoletniego chłopca dla małych dzieci!... Daję je 
co sobotę moim lalkom jako kieszonkowe... Dostają 
kieszonkowe ? kieszonkowe Jak ’ Ja- A dostaje pan

, ,, "^je “ odpowiadam „mnie nikt nie daje, a 
takby mi się przydało!...“

„Czemu panu nikt nic nie daje?“ pyta Tola, 
na odpowiedz widocznie nie reflektując, bo natych­
miast ciągnie dalój: „ach !... wie pan, Zosia i Hania 
rozmawiały wczoraj o wieku.... pana i pana Ale­
ksandra (pan Aleksander, młody literat, adorator 
panny Zofii). Hania mówiła: dobrze, że ludzie nie 
mają tak jak drzewa pierścieni, po których wiek mo­
żna poznać... Ile pan ma lat, panie Alfredzie ?.... 
Pięćdziesiąt ?...“

„Przecież Hania nie powiedziała, że mam pięć­
dziesiąt lat?...“ Rozmowa wzięła obrót nieprzy­
jemny.... r J

(Dokończenie nastąpi).

Fermy pszeniczne i Ameryce.
Wschodnia część stanu północnój Dakoty przed­

stawia idealną równinę, przeciętą rzadko wąskiemi 
rzecznemi dolinami, zachodnia zaś połowa przedstawia 
miejscowość lekko górzystą. Niegdyś kraj ten był 
bezbrzeżną preryą, porosłą tylko krzakami i niskiemi 
drzewami przy brzegach rzek i rzeczek. Gdy po 
raz pierwszy zaczęto to orać, cena ziemi nie prze­
wyższała 1 do 2 dolarów za akr. Teraz płacą za 
mą po 20 dolarów i więcej, a w okolicach gór Kas- 
seltona nawet po 50 dolarów za akr.

Ziemia sama z siebie jest tu niezwykle uro­
dzajna, bardzo bogata w azot i wapno. Osadnikom, 
świeżo przybywającym do wschodnich i środkowych 
okolic Ameryki Północnój, dawano niegdyś po 80, 
160, a nawet 240 akrów ziemi w okolicach Kassel- 
ona w Dakocie. Za jednostkę przy wymiarze 

wemi służyła wówczas t. zw. „sekcya“, równająca 
s.ę angielskićj mili kwadratowój, czyli 234 dziesię­
cinom. Fermy tutejsze obejmują od dwóch i znacz­
nie więcej, bo często do pięćdziesięciu sekcyi ziemi. 
Głośna ferma w Delrimple posiadała w roku ubie- 

36 tysięcy morgów), zasianych
pszenicą. Towarzystwo akcyjne „Amenia“ posiada
w tych stronach 25,000 akrów.

Cechą charakterystyczną wszystkich tych ferm 
V . rabunkewy system gospodarstwa.

. zbóż sieją najczęściój pszenicę jarą, mniój znacz­
nie owsa i jęczmienia, a gdzieniegdzie tylko proso.

rugą, Biemnićj charakterystyczną właściwością jest 
prowadzenie gospodarstwa bez inwentarza, naturalnie 
z wyjątkiem niezbędnego rogatego, i dążenie do za' 
stąpienia, ile można, pracy ludzkiśj maszynami 
Gospodarstwa te nietylko w Ameryce, lecz i na ca­
łym świecie są jedynemi w swoim rodzaju i budzą

zainteresowanie we wszystkich cudzoziemcach, którzy I siłą, to j‘ednakże zadziwia swą niesłychaną giętko
TA Ailwa i • A 2 ____ •- □ ' • 1*  Th lr -J___ i __ 11je zwiedzają

Każdy łan ma najczęściój 1000 morgów. 
W fermie Delvimple sieją co roku pszenice jarą od 
lat piętnastu bez przerwy. To samo mniój więcój 
dzieje się i w innych fermach. Pszenica ozima nie 
rodzi się tu, ponieważ zimy są zbyt mroźne i długie. 
Orka pól odbywa się jak można najprędzój po żni­
wach za pomocą dwuskibowych pługów, do których 
wprzęgają po cztery konie. Głębokość órki wynosi 
5 do 7 cali. Zasiew dokonywa się zazwyczaj w po­
łowie maja, przyczem nie używają tu ani walców, 
ani bron. Zimo sieją siewnikami i więcój się nim 
nie opiekują.

Zboże młócą na polu, słomę na miejscu palą, 
a ziarno zsypują wprost do wielkich furgonów na 
wozach umieszczonych i odwożą do najbliższój stacyi 
kolejowój, gdzie elewator przenosi je do wielkich 
składów lub do wagonów. Zboże przywożą w ogóle 
niedoczyszczone i chociaż elewator sortuje je w pe­
wnym stopniu, w młynach musi ono podlegać pono­
wnemu oczyszczeniu. Można powiedzieć, iż na roz­
maite przymieszki odpada przeciętnie 2 do 4 proc. 
Pszenica oczyszczona odznacza się wybornemi przy­
miotami. Elewatory urządziły towarzystwa, które 
za przechowywanie zboża pobierają po 15 centów 
austr. w. za 100 kilogr. na miesiąc.

Żniwa odbywają się za pomocą żniwiarek 
i wiąz&łek Dirniga i Mac-Kormika. Młocarnie po­
ruszane lokomobilami, opalanemi słomą, wymłacają 
bardzo dużo dziennie, bo od 1,500 do 2,600 buszli 
pszenicy.

Wszystkie roboty gospodarskie noszą cechę 
niedtałośei i systemu rabunkowego i rolnik, na­
wykły do innych warunków, nie może patrzeć 
bez uczucia pewnego wstrętu na wszystko, co 
tu widzi.

Fermerzy pracują usilnie przy pomocy na­
jętych robotników w porze siewu i żniwa; zimą nie 
zajmują się prawie niczem, czytają gazety, składają 
wizyty, a niektórzy wynoszą się do okolic cieplej­
szych, gdzie życie łatwiejsze, pozostawiając na 
miejcu tylko paru robotników do doglądania nie- 
wielkiój ilości inwentarza, jaki posiadają. Po 
ukończeniu siewów na wiosnę i żniwa w lecie, ro­
botnicy najęci powracają do okolic, z których po­
chodzą, t. j. najczęściój na południe. Bywają więc 
pory, w których okolice Kasseltonu przedstawiają 
się jak bezludne stepy.

Fermy, położone daleko jedna oddrugiój, znie- 
licznemi swemi budynkami nie mogą ożywić olbrzy­
mich pól, pozbawionych zupełnie ,drzew i krzaków. 
Robotnicy otrzymują zazwyczaj od fermerów mieszka­
nie i żywność, oraz 100 do 110 marek miesięcznie. 
Ci, którzy godzą się do koni, których każdy posiada 
po cztery, pozostają w fermie przez sześć miesięcy 
i kończą służbę dopiero w listopadzie, t. j. z nasta­
niem pierwszych mrozów.

Robotnicy zajęci przy żniwie, przybywają na 
krótko, najczęściój tylko na dwa miesiące i otrzy­
mują płacę cokolwiek większą niż paroboy od koni. 
Zarobki za cały czas trwania robót wypłacają ra­
zem z dołu banki w najbliższych miastach, gdzie 
fermerzy mają swoje konta.

W zimie na każde 1000 morgów liczą' 1 do 2 
robotników, na wiosnę po 5, podczas żniw po 12, 
jesienią po 9. W miejscowości przez nas opisywanój 
na 100 akrach trzymają parę koni. Oprócz koni, 
fermerzy chętnie trzymają muły, które mniój są czułe 
na większe zmiany temperatury, za to są droższe od 
koni, gdyż sztuka kosztuje od 170 do 200 dolarów, 
zaś dobrego konia w wieku od 4 do 5 lat, można 
dostać za 80 do 140 dolarów. Rogatego bydła zwła­
szcza w większych fermach, wszędzie bardzo mało, 
więcój daleko chowają nierogacizny.

Inwentarz gospodarski w ogóle bardzo tu drogi. 
Ferma, rozległości 1500 morgów, posiada 7 żniwia­
rek, 14 dwuskibowych pługów, własną młocarnię pa­
rową i kilka siewników rzędowych.

Wartość tych narzędzi przedstawia kapitał 
5000 dolarów (12,500 złr.) Dodajmy do tego war­
tość motora wietrznego, który znajduje się w każdej 
fermie, wozy, uprząż, sieczkarnie, to wartość inwen­
tarza martwego znacznie wzrośnie. Przeciwnie, war­
tość budynków nie wielka, bo nawet dom mieszkalny 
fermera bywa zazwyczaj sklecony z desek, a stajnie 
wybudowane są w sposób niezmiernie pierwotny.

Ze wszystkiego, cośmy wyżój powiedzieli, wy­
nika, iż gospodarstwo w pszenicznych fermach pół­
nocnój Dakoty prowadzi się w sposób dziki, niedbały 
i odpowiada zupełnie tój pogoni za dolarami, która 
charakteryzuje ekonomiczne stosunki Ameryki.

»XOZL11K.A 
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

czmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku !

sobota 28 kwietnia
* Kalendarzyk Nieustającej Adoracyi 

Naiśw. Sakramentu. Archidyecezya Poznańska.
Dekanat Sremski. Dnia 29 w Domachowie, 

30 w Gostyniu.
Dnia 1 maja w Kunowie, 2 w Krzywiniu, 

w Lubiniu, 4 w Mórce, 5 w Siemowie, 6 w Śremie 
(kość, paraf.).

Dyecezya Gnieźnieńska, Dekanat Pleszewski 
Dnia 29 w Kretkowie, 30 w Kuczkowie.

Dnia 1 maja w Lenartowicach, 2 w Magnu- 
szewicach, 3 w Pleszewie, 4 w Sośnicy, 5 w Sowi- 
nie, 6 w Tursku.

* Drugi występ pani Zimajerowój ścią­
gnął wczoraj niestety bardzo nieliczną publiczność 
do teatru naszego, tak iż wielką przykrość sprawiało 
nam to, że artystka przed próżnemi niemal krzesła 
mi się produkowała. Przedstawienie wczorajsze wy 
padło pod każdym względem bardzo dobrze i pomimo 
deprymującego wrażenia, jakie wywołać musiały 
w obecnych pustki w lożach a po części i na krze­
słach, wszyscy przyjemnie wieczór spędzili. Pani Zi- 
majerowa z mistrzowską rutyną oddała rolę Klary i 
wywołała tak grą, jak śpiewem wielki entuzyazm 
wśród publiczności, która nie szczędziła jój oklasków 
i objawów uznania. Głos, przyćmiony nieco na pier- 
wszem przedstawieniu, wczoraj rozwinął się w całó, 
pełni, a jakkolwiek nie odznacza się nadzwyczajną

ścią i czaruje dźwiękiem. — Pan Majdrowicz dosko­
nale oddał partyą Anioła Piton, znakomicie tóż wy­
wiązała się pani Skirmuntowa ze swój roli. Wreszcie 
chóry przyczyniły się także do utworzenia bardzo 
udatnói całości.

Zachęcamy publiczność naszą usilnie, aby ko­
rzystając z ostatnich przedstawień w tym sezonie, 
zebrała się jak najliczniój na dzisiejszem przedsta­
wieniu.

f Ś. p. Bolesław Kościelski, dziedzic Śmie- 
ówa pod Szamotułami, umarł w piątek dn. 27 b. m.

godzinie 12 w południe po długich cierpieniach, 
w 62 roku życia. Zmarły był wiernym synem Ko­
ścioła i Ojczyzny, a uprzejmością i uczynnością zje­
dnał sobie w szerokich kołach miłość i szacunek, 
lodzina opłakuje w nim najlepszego ojca i małżonka.

Cześć Jego pamięci.
W Jeżycach pod Poznaniem założoną zo­

stała przy ulicy Wysokiój nr. 14 u p. Jana «Jaku­
bowskiego druga bezpłatna Czytelnia ludowa.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w sobotę po raz 
pierwszy operetka Audrana : „Pierścień rodzinny“ (Gil­
lette de Norbonne.)

W niój trzeci występ p. Zimajerowój.
W niedzielę po raz drugi operetka Audrana : „Pier­

ścień rodzinny.“
W niój czwarty występ p. Zimajerowój,
W poniedziałek na benefis p. Zimajerowój 

po raz pierwszy operetka Hervé’go: „Nitouche,“
W niój p. Zimajerowa wystąpi po raz ostatni 

zarazem kończy się w tym dniu sezon
teatralny.

* Wystawa Sztuk pięknych w teatrze polskim jest 
otwartą co wtorek, czwartek i sobotę od godziny 11—1 
w południe, a w niedziele i święta od 12 do 2 po 
południu. Bilet wejścia 20 fen., a dla dzieci 10 fen.

Członkowie za okazaniem biletu tegorocznego mają 
wstęp wolny.

* Stan wody w Warcie w Poznania dnia 27 kwietnia 
rano 0,90 m. Dnia 27 kwietnia w południe 0,94 m. Dnia 
28 kwietnia rano 0,94 m.

* Posiedzenie zwyczajne wydziału przyrodniczego Tow. 
Przyjaciół Nauk odbędzie się w środę, dnia 2 maja 

godzinie 6 wieczorem w gmachu Towarzystwa. Na 
porządku obrad : 1) Obrady nad udziałem wydziału 
w „siódmym zjeździe lekarzy i przyrodników“ (w Lwo­
wie). 2) Referaty i komunikaty. 3) Wnioski członków.

W. Szczerbiński. 
sekretarz wydziału.

* Zwyczajne posiedzenie wydziału archeologicznego 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się w poniedzia­
łek dnia 20 b. m. wieczorem o godzinie 6 w gmachu 
Towarzystwa. Porządek obrad : 1) Radzca dr. K. Koeh- 
ler : Wykopaliska z czasów przedhistorycznych z Grabo- 
noga pod Gostyniem (z demonstracyą). 2) Dr. B. Erzepki : 
Kilka uwag o epoce kamienia gładzonego w W. Ks. Po- 
znańskióm. 3) Komunikaty.

* Zwyczajne zebranie Katolickiego Towarzystwa 
Rzemieślników Polskich w Poznaniu pod wezwaniem św. 
Józefa odbędzie w poniedziałek dnia 30 b m. punktualnie

godz. wieczorem na sali p. Kempfa przy ul. Wro- 
cławskiój nr. 18. Na porządku obrad wykład. Szano­
wnych członków prosimy o liczny udział. Goście, wpro­
wadzeni przez członków, mile widziani. Zarząd.

* Zwyczajne zebranie Tow. Wstrzem. „Jutrzenka“ 
w Poznaniu odbędzie się w niedzielę dnia 29 kwietnia pun­
ktualnie o godzinie 7 wieczorem w Ochronce św. Józefa 
przy ulicy Piotra nr. 7. Porządek obrad : Wykład księdza 
kanonika Kubowicza : „Życie i zasługi Matejki.“ Dekla- 
macya. Szanownych członków upraszamy o liczny udział. 
Goście, wprowadzeni przez członków, mile widziani.

Wszystkim redakcjom pism dziękujemy za dotych­
czasowe bezpłatne nam udzielanie pism, prosząc o wstrzy­
manie się w wydawaniu tychże dla braku odpowiedniego 
lokalu. Z a r z ąd

* Na Zakład Elżbiety złożyli : JW. hrabina Skó- 
rzewska z Czerniejewa 80 m. Pani radzczyni Winkler 
z Drezna 20 m. Pani Przyłuska z Starkówca 10 m. 
Pani Serafinowa Żychlińska 20 m. Dr. Sikorski z Wy­
rzyska 10 m. Pan landrat v. Bethe Hammer 5 m.

* Fundusz naukowy imienia Tadeusza Kościuszki 
Wczoraj odbyło się posiedzenie prezydyum komitetu ob­
chodu Kościszkowskiego w Poznaniu, któremu to prezy 
dyum komitet polecił zająć się sprawą zébrai ia funduszu 
naukowego imienia Tadeusza Kościuszki i to w całym za 
borze praskim oraz na emigracyi. Odsetki z mającego 
się zebrać funduszu mają być obracane na wykształcenie 
naukowe w pierwszym rzędzie synów włościańskich. Pre- 
zydyum komitetu postanowiło wydać w tój sprawie odezwę 
do społeczeństwa polskiego, podpisaną przez przybranych 
do komitetu obywateli z wszystkich miast i powiatów 
Księstwa, Prus Zachodnich i Wschodnich, Warmii, Slązka 
i emigracyi, aby je zachęcić do ofiarności na cel powyższy, 
Komitet rozporządza już przeznaczoną na ten cel snmą 
w wysokości 300 m.

Z polecenia
Fr. Krysiak, sekretarz komitetu.

* Zwracamy uwagę na anons p. Er. Olejniczaka, 
który przy ulicy św. Marcina nr. 59 otworzył skład 
i warsztat obuwia wszelkiego rodzaju. Nowemu przed 
siębiorstwu życzymy jak najlepszego powodzenia.

* Chłopca Wilhelma Jankowera, o którego zniknię 
ciu donosiliśmy, znaleziono na Jeżycach. Owe 6 marek 
po które go posłano na św. Marcin, przehulał z ko 
leżkami.

* Jeżyce. Na odbytóm dnia 26 b. m, posiedzeniu 
reprezentacji gminnój uchwalano etat w wysokości 84,328 
marek. Podatek komunalny ustanowiono na 160 procent 
państwowego podatku dochodowego i 90 proc, podatku 
gruntowego i budynkowego, oraz I, II ł III klasy poda­
tku procederowego. Wniosek właściciela fabryki p. Schu 
berta o wybrukowanie niezabudowanój części ul. Frydery 
kowskiój przyjęto pod tym warunkiem, że p. wniosko­
dawca dopłaci do kosztów 1000 marek. Projekt roz­
szerzenia oświetlenia elektrycznego został w zasadzie 
przyjęty.

* Krotoszyn. W sklepie jednego z handlów przy 
ulicy Zduńskiój rozlano dnia 25 b. m. wieczorem ben 
zynę. Gdy wkrótce potóm wszedł do sklepn uczeń han­
dlowy z zapaloną latarnią, gazy benzynowe eksplodowały 
z potężnym hukiem. Wybuch poparzył twarz uczniowi 
lecz zresztą nie zrządził żadnój szkody.

* 0 założonój pod auspicjami i za inicyatywą księ­
dza prób. Kittla ze Stodół „Spółce rolniczej kujaw 
skićj“ tak nam piszą ze Strzelna :

„Nasza spółka rolnicza kujawska szczęśliwie zapi 
saną została. Jest to spółka z poręką ograniczoną do wy 
sokości 400 m. Chodziło nam o to, ażeby gospodarzy 
naszych wyrwać z rąk tych, którzy przy każdój sposo' 
bności ich wyzyskują ; mam też nadzieję w Bogu, że spółka

prosperować będzie, gdyż małym bardzo zyskiem konte5< 
tować się będziemy, a z drugiój strony naszem usiłuj 
staraniem będzie, tylko jak najlepsze sprowadzać towai» 
Głównym celem przedsiębiorstwa jest hartowne zakupy^ 
nie na wspólny rachunek przedmiotów w gospodarstw;» 
rolniczem potrzebnych i prowadzenie interesów bankowy^ 
celem udzielania kredytu członkom. Dotychczas mamyj^ 
około 40 członków, należących do wszystkich stanów, 
dałby Bóg, żeby za rok już 100 było. Do dyrekcji aa. 
leży obecnie ks. prób. Kittel jako dyrektor, p. Piókow. 
ski jako kasyer i gospodarz Kobus jako kontroler. Prze, 
wodniczącym Rady Nadzorczój jest pan mecenas Kwie. 
ciński.

* W „Gazecie Robotniczej“, organie socjalistów 
berlińskich, znajdujemy następujące ostrzeżenie:

Baczność! Polscy Robotnicy! Handel polskimi 
robotnikami odbywa się w państwie niemieckiem na dobre 
Już kilka razy mieliśmy sposobność pisać o handlu biai 
łymi niewolnikami, dziś znów do«zła nas wiadomość, 
chytrzy wyzyskiwacze usiłują wydobyć kapitał z krwi

kości polskiego robotnka. Przy budowie kanału dort- 
mundzko-emskiego między Emden i Petknn, zarabiają 
robotnicy przy nadzwyczaj ciężkiej akordowój pracy g 
marki 50 fen. dziennie. Przy strasznej drożyźnie, jaka 
tam panuje, nie są ci biedacy w stanie się wyżywić i dla 
tego odchodzą, szukając innego zatrudnienia. Aby na 
dłuższy czas dostać potulnych i tanich robotników, wysłał 
tamtejszy przedsiębiorca restauratora (gospodarza kantyny) 
do Polski i Prus Zachodnich po polskich robotników, 
Temu za namową, że zarobią 3 m. 60 f. dziennie, udało 
się zwabić 60 robotników. Kiedy jednak się przekonali, 
że więcój nie zarobią jak 2,50 marki zażądali odszkodo­
wania zajczas i odesłanie ich napowrót. Nie byłoby to 
skutkowało, gdyby nasi bracia nie okazali się dzielnymi 
zuchami. Udali oni się do radzcy ziemiańskiego (landrata) 

za jego pośrednictwem udało im się aa koszt przedsię-
biorcy powrócić do kraju.

* Po encyklice papieskiój do Biskupów polskich za­
szły dwie ważne zmiany, jak do „Przegl.“ lwowskiego 
donoszą z Petersburga. Przedewszystkióm Izwolski został 
odwołany z Rzymu, a to za to, iż do ostatnich chwil łu­
dził cara, że Ojciec św. nie wierzy doniesieniom pism 
polskich o prześladowaniu Kościoła katolickiego w zie-ć 
miach polskich. Tymczasem z encykliki, którój zataię 
przed carem nie mógł rząd potersburski, dowiedział siu 
car, że kurya rzymska ma najdokładniejsze informacye 
stanie Kościoła katolickiego w Rosyi. Druga zaś zmiana I 
;est w tern, że książę Kantakuzen Sperańskij, dyrektor 
departament i obcych wyznań w ministerstwie spraw we­
wnętrznych, który za zatajenie przed carem rzezi w Kro- 
zach otrzymał od Orżewskiego za bezcen majątek Łabaj 
na Litwie nie długo się cieszył tą krwawą zdobyczą, bo 
,uż umarł, a następcą jego ma być mianowany niejaki 
Mosolow, gubernator w Nowogrodzie.

* Wieliczka. Dnia 13 i 14 maja 1894, t. j. webą 
dni Zielonych Świąt urządzonóm będzie zwiedzenie sła­
wnych w całym świecie kopalń wielickich, z któ­
rego czysty dochód przeznacza się dla ubogich tutejszego 
Towarzystwa św. Wincentego ń Panlo.

W tym ctdu będzie kopalnia rzęsiście oświetloną, 
a nadto urozmaicą pobyt Szan. Publiczności w kopalni 
ognie sztuczne i jazda piekielna.

Ponieważ w tym dniu tylko 400 osób w dwóch 
oddziałach po 200 osób kopalnią zwiedzć może, dla tego 
podaje się do wiadomości Szanownój P. T. Publiczności, 
że biletów wyłącznie w księgarni S. A. Krzyżanowskiego, 
Rynek, linia A—B, w restaracyi i kawiarni Piotra Po- 
rzyckiego, Rynek, nr, 17, I piętro w Krskowie, oraz 
w Wieliczce przy kasie nabyć można.

Cena biletu dla jednój osoby 2 złr. 50 ct. bez zja­
zdu i wyjazdu machiną parową.

Bilet dla jednej osoby ze zjazdem i wyjazdem ma­
chiną parową 2 złr. 80 ct.

Pociąg osobowy odchodzi z Krakowa do Wieliczki 
o godzinie 12 w południe, a z Wieliczki do Krakowa o 
godzinie 6 minut 10 wieczorem. — Omnibus odchodzi 
z Wieliczki do Krakowa o godzinie 6, 8 i 10 wieczorem.

Przewodnik ilusrowany kopalni można nabyć przy 
zakupnie biletów.

Dr. Z. Miczyński,
Prezes Towarzystwa św. Wincentego a Paulo.

* Nowa katedra w uniwersytecie lwowskim. Ce­
sarz mianował kandydata nauczycielskiego w uniwersytecie 
kijowskim Michała Gruszewskiego zwyczajnym profesorem 
historyi ruskiój z językiem wykładowym ruskim. P&B 
Gruszewski jest z pochodzenia Małorusinem, wycho- 
wańcem uniwersytetu kijowskiego, a uczniem zn»" 
nego historyka Włodzimierza Antonowicza. W świę­
cie naukowym znany jest z kilku prac, z których naj­
celniejsza : „Historya W. Księstwa Kijowskiego“ (w 
języku rosyjskim) świadczy o pracowitości autora i roz­
ległych studyach archiwalnych. Dzieje W. Księstwa 
Kijowskiego doprowadził p. Gruszewski do końca wieku 
XIV i nie miał tam wcale sposobności potrącenia o stó- 
sunki polsko-ruskie. Przeważną część swych prac po­
mniejszych drukował w czasopiśmie „Kijewskaja Starina , 
wychodzącem w Kijowie w języku rosyjskim, ale poświę­
conym dziejom Rusi. Z nich najważniejsze: „K’woproBtt 
o Bołochowie“, i „Barskaja okolicznaja szlachta“ do końca 
wieku XVIII).

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 29 kwietnia św. 
Piotra m.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 35 Zachód o go­
dzinie 7 minut 21. . «•

Pojutrze w poniedziałek dnia 30 kwietnia św. K8' 
tarzyny Sen.

Tekgram giełdowy.
Bc/l!n, 28 kwietnia 1894 roku (Kurs* końcowe.)

27
87 80

108 - 
101 6° 
102 80
88 6°

104 10
87 50

103 60
94 50

219 60
104 «67 60
64 60
97 40
91212 50
47 20

188 80

Kurs s dni* 27 28 28
Pszenica wzmóc. Niem.8%pci.p*ń. 87 90
na maj . . . 139 - 138 75 Consol. 47o - • 108 -
r a lipiec . . . 141 75 141 76 Consol. 3ł/ł°/o • 101 60
Żyto wzmóc. Poza. #% 1- zast. 102 80
na maj .... 122 60 122 25 Pozn. 8rli°/o l-zas. 98 90
na lipiec . • . 124 - 124 - Pozn. listy rent. 104 -
Qlś] rztp. spok. Poznań, oblig. . 97 50
na kwiecień maj 42 76 42 70 Anstr. banknoty 163 45
na październik . 43 75 43 70 Austr. renta srbr. 94 60
Okowita słabo. Ros. banknoty . 219 10
eksportowa . . 30 — 30 - Ros. listy zastaw. 104 20
na kwiecień . . 34 60 34 50 Pols. 47ac/o 1- «as. 67 60
na maj. . . . 34 7« 34 50 Pola. likw. lis. zas. 64 60
na lipiec . . . 35 50 86 30 Węg. 4% renta zł. 97 60
na sierpień . . 85 90 35 80 Węg.4"/0 . kor. 91 60
na wrzesień . . 30 40 30 20 Austr. kred, akcye 212 75
spożywcza. . • — 49 70 Lombardy . - • 47 50
Owies Disconto com. . 189 70
na maj .... 132 75 132 50
Wypowiedziano: Usposobienie:
żyta węcpli . - wzmóc.
okowity kw. ekp. 0,MO o.ote

. spoż. 0,000 0,000 Dodatek
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